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Katastrofa śnieżna
w Środkowe! Europie.

Katowice. Cała środkowa Europa
grzęźnie poprostu w  śniegu. Wiele linij 
kolejowych, szczególnie w  Austrji, jest 
zupełnie unieruchomionych. Pociągi, 
które dochodzą do miejsca przeznacze- 
n a, wykazują spóźnienia nieraz do 12 
godzin.

Północne W iochy zostały nawiedzo­
ne przez obfite opady śniegowe i ciężkie 
buize. W  Alpach Friulskich temperatura 
spadła poniżej — 12 stopni.

W  Niemczech spadły również obfite 
śniegi, nie powodując jednak większych 
trudności komunikacyjnych. O grubości 
^padu śnieżnego może dać świadectwo 
fakt, iż w Augsburgu zapadł się garaż 
niedawno zbudowany, wskutek zbytnie­
go obciążenia dachu przez śnieżny opad.

W Wiedniu śnieg padał w  tak gę­
stych masach, że w  sobotę i niedzielę 
wszelki ruch uliczny stanął niesposób 
bowiem było przejechać ani tramwajem 
ani samochodem.

W Polsce opady śnieżne opanowały’ 
cały kraj, silniejsze opady miały miejsce

w południowo-zachodniej oraz we wscho 
dniej Polsce.

Potężne opady śnieżne stają się w 
dzisiejszych ciężkich ^zasach zjawiskiem 
dla ogółu katastrofalnem.

Budapeszt. (PAT.) Na skutek bu­
rzy śnieżnej ustał ruch kolejowy w 
1 ransdanubji w  komitacie Zala. Linje 
kolejowe pokryte są śniegiem na w yso­
kość 50 do 60 cm., w  niektórych zaś miej­
scach 1 do 2 metrów. W  mieście Zalae- 
gerszeg nie mógł się odbyć jarmark, ani 
rozprawy sądowe, gdyż świadkowie me 
mogli przybyć z okolic. Komunikcja au­
tobusowa z Jeziorem Błotnem została 
wstrzymana. Również m. Szekserd zo­
stało odcięte od świata. Ruch telegrafi­
czny jest przerwany. Autobus musiano 
w niektórych miejscach poprostu wyko­
pywać ze śniegu. Na zachodniej strome 
Jeziora Błotnego szaleje orkan śnieżny. 
Ruch sankowy ustał. Koło Dombrorar 
znaleziono zmarzniętego na śmierć roi- 
n?ka. Jak  donosi dyrekcja kolei połud­
niowej „Dunaj—Saw a—Adrja“, ruch ko­
lejowy nie istnieje w  tej dyrekcji.

Zamieszanie polityczne w Hiszpanii.
Madryt. (PAT.) Guerre zrzekł się 

misji utworzenia gabinetu. W  całej 
Hiszpanji wprowadzono ponownie cen­
zurę. Pomimo wydarzeń, jakie przed 
kilku dniami wstrząsnęły życiem poli­
ty cznem Hiszpanji, kurs waluty hiszpań­
skiej jest bardzo mocny. Większość pa­
pierów państwowych nawet zwyżko­
wała.

£

Paryż. (PAT.) „Le Journal'- donosi 
od swego specjalnego korespondenta: 
Król Alfons musiał zgodzić się na podpi­
sanie dokumentu, który będzie ogłosze­
ni- i wr którym uroczyście zobowiązuje 
się zrezygnować z wszelkiej inicjatywy 
w zakresie rządzenia krajem aż do po­
wzięcia odpowiedniej decyzji przez Zgro­
madzenie Narodowe. Król Alfons miał­
by też podobnie zrzec się wszelkiej inge­
rencji w zakresie wyboru członków ga- 
b.netu oraz wydawania dekretów.

(Powyższe wiadomości wskazują na 
zamieszame polityczne, panujące w Hi­
szpanji. Po dyktatorze Beranguerze 
ptzyszedł rewolucjonista Sanchez Guer­
ra, po to, by przed utworzeniem gabine­
tu zrzec się rządów.)

Stan wojenny w  Hiszpanji?
Madryt. (PAT.) W  związku z za­

powiedzianym na 18 lutego rano wybu­
chem strajku generalnego wydano sze­
reg zarządzeń wyjątkowych. W  ciągu 
wieczora wtorkowego zostanie przypu­
szczalnie ogłoszony stan wojenny. Moż­
liwe jest powstanie rządu z Berangue- 
rem na czele, przyczem w skład tego 
rządu weszłoby kilku członków obecne­
go gabinetu. Również możliwem jest o- 
głoszenie nowej dyktatury pod wodzą 
generała Saro. Krążą pogłoski o ruchu 
wojskowym w Kordobie, brak jednak 
wszelkich szczegółów. Oddziały woj­
skowe miały wyruszyć do Kordoby.

Pochlebne g łosy  zagranicy o polskiej 
produkcji lotniczej.

Białogród. (PAT.) „Vreme“ w a r ­
tykule p. t. „Piękny sukces polskiego 
przemysłu lotniczego" przytacza obszer­
nie głos angielskiego czasopisma facho­
wego „The Aeroplane" o eksponatacn 
Polskich Państwowych Zakładów Lotni­
czych na wystawie międzynarodowej w 
Paryżu. Dziennik stwierdza, że jednym 
z najlepszych okazów na wystawie był 
polski aparat myśliwski P . 6.

List pasterski.
STANISŁAW  

ze zmiłowania Bożego i łaski Stolicy 
Świętej Biskup Katowicki duchowień­
stwu i wiernym diecezji Katowickiej 
pozdrowienie i błogosławieństwo w 

Panu.
Ukochani Diecezjanie!

II.
Zaprawdę, gdyby Kościół katolicki 

nie miał innej zasługi krom tej, — już ta 
jedna w ystarczyłaby, by stał się najwię­
kszym  przyjacielem i dobroczyńcą 
wszystkich ludzi.

Zaiste, w  przedziwnie mądry sposób 
Bóg przez Kościół św. ułatwia człowie­
kowi dążenie do ostatecznego celu. Jaic- 
że nierozsądnym i swojego dobra nie­
świadomym jest katolik, który wielkiej 
myśli Kościoła w czasie wielkopostnym 
pojąć nie chce i uchyla się od tego, co 
chań może i powinno się stać źródłem 
wewnętrznego bogactwa i wskazać dro­
gę pewną do najwyższego celu.

Imieniem św. Kościoła katolickiego, 
któremu Bóg sam powierzył nauczan e 
ludzkości i prowadzenie jej do szczęścia 
wiecznego, imieniem św. Kościoła ka­
tolickiego, nad którym Duch św. czuwa, 
by nie uronił ani kropli ze skarbu nauki 
i świętości Chrystusowej, do Was, ka­
tolików wierzących, odzywam się, jak 
niegdyś św. Jan Chrzciciel: „Prostujcie 
drogi Wasze, nie zamykajcie serc W a­
szych" na wołanie Kościoła! Czas wiel­
kopostny niechaj będzie dla W as p raw ­
dziwie czasem poważnego zastanowie- 
11 a się nad męką Pana naszego Jezusa 
Chrystusa i nad sobą samymi. Miejcie 
odwagę złożyć na ołtarzu Bożym dla 
dobra własnej duszy tę drobną ofiarę, 
której Kościół od W as wymaga. Bądź- 
c e w  czasie Postu wielkodusznymi i 
szczodrymi wobec Boga. Nie targujcie 
się z Bogiem i Kościołem, gdy chodzi o 
zbawienie Wasze.

Cały czas Wielkiego Postu nosi zna­
mię męki i śmierci Zbawiciela za Was. 
Szanujcie powagę czasu wielkopostnego. 
Tłómaczenia, jakoby część Pcstu  Wiel­
kiego lub uroczystości w  czasie Postu 
Wielkiego przypadające zwalniały od 
obowiązku przestrzegania przykazań 
Kościoła, są przecież tylko pospolitą w y­
mówką i dowodem braku odczuwama 
powagi chwili, nastroju męki Pańskiej.

P rak tyka  wstrzym ywania  się w cza­
sie w  czasie Wielkiego Postu od mięs­
nych potraw lub ograniczenie jedzenia 
v  ogóle, łączy w sobie umartwienie, od­
działywanie na duszę i higjenę fizyczną. 
JJeż to razy ci, k tórzy mają pościć w 
c ągu roku i tak bardzo narzekają aa 
nieznośny ciężar nakładany im przez 
Kościół, za niewstrzemięźliwość poku­
tują chorobą, bądź też na rozkaz lekarza 
i o  wielokroć sroższą od postu przepro­
wadzają dietę? „Msza nie zmudzi, post 
nie schudzi" mawiali słusznie nasi p ra ­
ojcowie. Nie lękajcie się więc postu i

crobne umartwienia chętnie ofiarujcie 
Bogu.

Ułatwiajcie sobie wzajemnie uszano­
wanie czasu postnego! Do Was przede- 
wszystkiem odzywam się, którzy odpo­
wiedzialnymi jesteście za życie rodzin­
ne i towarzyskie, publiczne i prywatne, 
do Was, w których ręku spoczywają 
spraw y gcspodarstw7a domowego, z go­
rącą prośbą: P rzes trzega  jeż' w Pość e

przykazań kościelnych, uczcie w szyst 
kich, którzy od Was zależą, p rzestrze­
gania postu. W ytworzycie w  duszach 
ludzkich z jednej strony nastrój poważny 
i myśl wracającą do Boga, a z drugiej 
strony przyczynicie się d0 zahartow a­
n a  woli i opanowania siebie, przysporzy­
cie tych zalet, które każdemu człowie­
kowi w życiu ccdziennem tak bardzo są 
potrzebne w ciężkiej życia walce.

Pogańska, niekatolicka dążność za­
mykania oczu na bliskość lub niebezpie­
czeństwo śmierci w  naszej także diece­
zji częste jeszcze pochłania ofiary. — 
iJuż to chorych w ubiegłym roku zeszło 
z tego świata bez należytego zaopatrze­
nia sakramentami świętemi dlatego tyW 
ko, że rodzina, lekarz lub pielęgnujący 
nie zwrócili na czas choremu uwagi na 
niebezpieczeństwo śmierci, nie postarali 
się o rychłe przywołania kapłana! —< 
Czy zdajecie sobie sprawę z ogromu 
krzywdy, którą się wyrządza  duszy 
nieśmiertelnej, utrudniając jej przygoto­
wanie się na chwilę rozstrzygającą o ca­
łej wieczności? — Czy zdajecie sobie 
sprawę z ogromu odpowiedzialności 
spadającej na każdego, co mógł i powi­
nien chorego nakłonić do przyjęcia sa­
kramentów św. a zaniedbaniem lub opó­
źnieniem pozbawi. chorego ostatnich po­
mocy na drogę wieczności?

Tłumaczycie się, że nie chcieliście za­
straszyć chorego, że nie chcieliście po­
gorszyć choroby lękiem, który odczuje 
chory, gdy mu się wspomni o potrzebie 
przyjęcia sakram entów św. — Czyż nie 
wiecie, że po przyjęciu ostatnich sakra- 
metów w. chory zazwyczaj duchowo się 
uspokaja i z wielką powagą, otuchą i spo 
kcjem patrzy  na zbliżającą się chwilę? 
Czy nie słyszeliście, że ukojenie to du­
szy przez sąkramenta św. często tak da­
lece działa dodatnio na chorego, że 
wprost zdrowie p rzyw raca?

Czy sądzicie, że chory który wskutek 
W aszej źle pojętej życzliw. przejdzie na 
świat drugi bez przygotowania religijne­
go będzie W am  za to wdzięczny? — 
Czy nie obawiacie się, że dusza, która 
mogła w yzbyć się grzechu a z winy 
swoich najbliższych w grzechu ciężkim 
pcszla na świat drugi, złorzeczyć W am  
będzie za krzywdę, którąście jej w y rzą ­
dzili, kłamliwie utrzymując ją w  złu­
dzeniu, że kres życia jeszcze daleki?

W szystkich Was, kochani diecezjanie 
moi, proszę i napominam, abyście dla 
dobra własnej swojej duszy dzieci swoje, 
rodzinę i lekarzy swych gorąco proshi, 
aby W am natychmiast, gdy jakakolwiek 
moroba grozić będzie choćby z daleka 
niebezpieczeństwem śmierci, zwrócili 
uwagę na zbliżające się niebezpieczeń- 
sfwo i doradzili pokrzepienie św. sakra­
mentami. — Z gorącą w dzięcznoścą  
z w racam się do wszystkich lekarzy oraz 
zakonnych i świeckich osób pielęgnują­
cych chorych za to, że wielu duszom 
otworzyli drogę do szczęśliwej wieczno­
ści, nakłaniając ich do przyjęcia sakra- 
m etów św. zawczasu, gdy chorzy byli 
jeszcze w pełni świadomości i sił umy- 
s owych. — Prawdziw ie to wielka przy­
sługa i czyn apostolski! Nie mniej gorą­
ce zanoszę błaganie do wszystkich, któ­
rzy opiekują się chorymi oraz do rodzm 
osób chorych, aby tą samą szli drogą i 
n ’gdy nie zaniedbali ani nie opóźniali od­
dania tej największej przysługi, jaką 
oddać można choremu w ostatnim okre­
sie iego życia.

(Dokończenie nastąpi.)



TELEGRAMY.
tW sprawie redukcji w  kopalniach 

i cynkow niach.
Katowice. (PAT.) W e w torek  w ie­

czorem  w yjechał do W arszaw y  okrę­
gow y inspektor p racy  i kom isarz demo- 
bdizacyjny inż. M askę celem odbycia 
konferencji i uzgodnienia z M inister­
stw em  P ra cy  i Opieki Społecznej sp ra­
w y  wniosków  o redukcji na kopalniach 
i w  hutach cynkow ych na Śląska.

M. i. poruszona będzie też spraw a 
[zatwierdzenia orzeczenia Komisji Po­
jednaw czej i A rbitrażow ej, dotycząca 
górnictw a węglowego na G. Śląsku.

Uruchomienie butlowni w  Zakładach 
M odrzejowskich.

Sosnowiec. (PAT.) D yrekcja za­
kładów  M odrzejowskich urucham ia obec 
nie nieczynny od 6 m iesięcy specjalny 
oddział butlowni. W ytw órczość tego od­
działu przeznaczona jest głównie na eks­
port zagranicę oraz częściowo i zaspo­
kojenie potrzeb rynku krajowego. W  od­
dziale tym  znajdzie pracę 60 robotników.

Konferencja w  sprawie zniżki cen.
W arszawa. (PAT.) W  dniu 16 bm. 

odbyła się u m inistra przem ysłu i han­
dlu konferencja w sprawie zniżki cen,
w której wzięli udział przedstaw iciele 
zainteresow anych m inisterstw . Po za­
poznaniu się z rezultatem  podjętej przez 
rząd  akcji, dotyczącej zniżki cen, oraz 
po rozw ażeniu m ateriału, w ynikającego 
z pow yższej akcji, uczestnicy konferen­
cji skonstatow ali istnienie dalszej zniżki 
cen w odniesieniu do szeregu artykułów , 
jak również dali w yraz nadziei, że zniż­
ka ta rozciągnie się również i na inne 
artykuły .

Niewyraźne stanow isko Grecji w  spra­
w ie konkordatu.

Wiedeń. (PAT.) „Reichspost“ do­
nosi z A ten: P rzed  kilku dniami przybył 
tu m sgr. M argotti i w ręczył ministrowi 
sp raw  zagranicznych M ichalokopulosowi 
P'smo Ojca Św iętego i kardynała Pacel- 
li‘ego. Michalokopulos ośw iadczył, że w 
iw najbliższym  czasie odpowie na pismo 
Ojca Świętego, w skazał jednak na to, że 
m iędzy G recją a W atykanem  niema kon­
kordatu, G recja gotow a jesf rozpocząć 
rokow ania w  spraw ie zaw arcia konkor­
datu, aby uregulow ać raz na zaw sze sto­
sunki ze Stolicą Apostolską. Dopóki jed­
nak stan obecny istnieje, nie może Grecja 
uznać dyplom atycznego reprezentanta 
Stolicy Apostolskiej. Katolicy w  Grecji, 
w yw odzi „Reichspost“, sądzą, że rząd 
grecki nie ma zamiaru zaw ierać konkor- 
datu. W  ostatnich czasach w ydał rząd i 
szereg  zarządzeń, skierow anych prze-i 
c;wko katolikom, a zw łaszcza przeciw ko 
unitom. |

Motywy wyroku w sprawie Jagodzińskiego.
Katowice. W czoraj podaliśmy treść 

w yroku w  sensacyjnej spraw ie Jago­
dzińskiego i tow arzyszy  z P . P . S , 
oskarżonych o usiłow any zamach stanu 
(§ 126 k. k.) oraz o udział w  zrzeszeniu, 
którego celem miało być zabójstw o 
(§ 457 k. k.).

Z ogłoszonych przez sąd m otyw ów  
w yroku wynika, że uniewinniając oskar­
żonych z art. 126 k. k., sąd oparł się na 
ttm , że z m aterjału dowodowego, ujaw- 
r.onego w  przew odzie sądowym , nie 
mużna w ysnuć logicznego wniosku, iż­
by przestępstw o to zaistniało.

Sąd uniewinnił w szystkich oskarżo­
nych z zarzutu przygotowania mate­
rjału wybuchowego w celu popełnienia 
zabójstw a osoby ówczesnego prezesa 
R ady m inistrów i m inistra spraw  woj­
skow ych M arszałka Józefa Piłsudskiego 
z powodu pełnienia przezeń obowiązków' 
stożbow ych na tej podstaw ie, że jakkol­
wiek oskarżony Jagodziński ośw iadczył 
uczestnikom utw orzonego zrzeszenia 
Trochim owieżowi i Białkowskiemu, że 
jest w posiadaniu bomby karbonitowej, 
to jednak przepisy karne w ym agają rze­
czyw istego posiadania tych przedm io­
tów, co w  przew odzie sądow ym  nie zo­
stało udowodnione.

Natomiast sąd dopatryw ał się w  czy­
nach oskarżonych Jagodzińskiego, Tro- 
ch'm ow icza i B iałkowskiego cech prze­
stępstw , przew idzianych w  art. 457 k. k.

Uznając oskarżonych winnymi, sąd 
oparł się w yłącznie na ich własnych  
wyjaśnieniach w związku z zeznaniami 
św iadka Chruścińskiego, przyczem , je­
żeli chodzi o wyjaśnienie oskarżonego 
Jagodzińskiego, w ziął pod uwagę jedynie 
okoliczności bezsporne, albowiem poza 
spornem  jest, że działalność uczestni­
ków ograniczyła się do zorganizow ania

samego zrzeszenia, do zbiórek, do w y­
m iany myśli, do w ypróbow ania bojo­
w ych zdolności uczestników , k tórzy 
utw orzyli jedną całość, k tóra powzięta 
zam iar wspólnego w ykonania zamachu 
r.a jedno życie.

Oskarżeni Trochimo wicz i B iałkow ­
ski godzili się na w stąpienie i udział w 
w ystępnem  zrzeszeniu z zamiarem  
wspólnego w ykonania określonego 
czynu, a mianowicie dokonania zabój- 
srw a na osobie w ysokiego dygnitarza, 
którego w skaże tenże Jagodziński i w  
tsrni w ystępnym  zam iarze trw ali zarów - 
r’0 do 10 października 1930 r., jak i póź- 
n.ej aż do momentu w chwili a resz tow a­
nia, nietylko nie uzew nętrzniając przez 
cały  ten czas jakiejkolwiek zm iany w y ­
stępnego zam iaru i kontynuując swój 
udział w  zrzeszeniu, lecz w yraźnie za­
tw ierdzali propozycję Jagodzińskiego.

Z resztą oskarżeni Trochimo wicz 
i B iałkowski nigdy nie kwestionowali 
swego istotnego zamiaru, polegającego 
ra  przystąpieniu i udziale w  zrzeszeniu, 
celem dokonania zabójstw a na osobie 
M arszałka Piłsudskiego.

Jeden tylko oskarżony Jagodziński 
wyjaśnił, iż jego istotnym  zam iarem  by ­
ło przekonanie się o partyjnej praw o- 
myślności członków zrzeszenia, ew entu­
alnie ujawnienie konfidentów, a zamach 
na osobę M arszałka Piłsudskiego był 
przez niego pozorow any dla osiągnięcia 
tego celu.

Z całego zachow ania się jednak Ja ­
godzińskiego, które sąd szczegółow o w 
motyw ach rozbiera, sąd przyjął za udo­
wodnione, że Jagodziński istotnie miał 
na celu zamach zabójczy.

Łagodny w yrok w spraw ie Jagodziń­
skiego słuchacze w  sali sądowej p rzy ­
jęli z widoczną ulgą.

Bankructwo nleitnie'kdi banków  
na wschodzie Niemiec.

Berlin. W iadom ą jest rzeczą, jak 
niewspółm iernie do rzeczyw istych po­
trzeb i możności życiow ych rozbudow a­
li Niemcy sw e urządzenia społeczne i 
gospodarcze. Zw łaszcza na wschodzie 
Rzeszy, gdzie Niemcom chodzi o to. aby 
prom ieniow ać pozornym  dobrobytem  na 
Polskę, rozrzutność i przesada przeszły 
wszelkie granice.

O czywiście mogło to w szystko trw ać 
jakiś czas, póki płynęły na wschód bez 
racłiunku miljony i miljony marek. P o­
trzeby nadmiernie rozbudow anego go­
spodarstw a rosły, a dopływ gotówki się 
zmniejszył. Nastąpiły w ów czas kata­
strofy. Przypom nieć w ystarczy  tylko 
np. upadłość banku „O stbank fur Handel 
und G ew erbe“, na czem państwo stra­
ciło grube miljony, bankructw a różnych 
spółdzielni m ieszkaniowych, które, nie 
mając żadnych podstaw  finansowych, za

j pożyczane pieniądze np. w  samej Pile 
I zbudow ały kilkaset domów itd. W re­
zultacie biedni udziałowcy są zrujnowa­
ni, lub państwo musi płacić.

W iele s tra t ogółowi przyczyniło ró­
wnież wiele upadłości m niejszych ban­
ków i banczków . Obecnie dochodzi nas 
najśw ieższa wieść, że bank „Vereinsbank 
fiir Pom m ern Aktiengesellschaft“ w 
Słupsku na Pom orzu (Stolp i P.) ogłosił 
niew ypłacalność. Już dziś jest pewne, 
że setki drobnych posiadaczy oszczę­
dności straci swój ciężko zapracow any 
grosz, o ile nie spłaci ich państw o. Ban­
kructw o tego banku pociągnie zapewne 
za sobą ruinę różnych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych i w arsztatów  rolniczych 
i rzem ieślniczych. Jest to typow y p rzy­
kład obecnych stosunków  gospodar­
czych Niemiec.

Anastazja Drewnowska.

NIEWIERNY TOMASZ
P o w i e ś ć .

(Przedruk wzbroniony.)
10) (Ciąg dalszy.)
Zbliżając się do „am erykańskiego 

dom ku“, zastanow ił się, że przecież mo­
gła mieć innych gości. W iedział, że była 
oblegana przez konkurentów , ale się tern 
me trapił, gdyż uw ażał się za niezwę’- 
ciężonego. Nie lubił tylko, gdy mu p rze­
szkadzano w sam na sam.

— Psiakość — m ruknął. — Zajrzę 
w pierw  przez okno. Jeżeli jest ten cho­
lera R ybarczyk, to nie wejdę. Zaw sze le­
piej z nim nie zadzierać.

R ybarczyk  był to podoficer zaw odo­
w y, sierżant, baw iący na urlopie u m at­
ki.

Domek był otoczony wysokim  par­
kanem  z drucianą furtką z dzwonkiem. 
Urządzenie to budziło podziw  całej wsi. 
W alczyk .Wtnak wolał prostsze u rzą­

dzenia. Tego w ieczora dzwonek był mu 
bardzo nie na rękę. Rozejrzał się uważ- 
me naokoio i w jednej chwili znalazł Się 
r a  szczycie furtki. Po drugiej stronie k rę­
cił się spuszczony z łańcucha duży czar­
ny pies, m erdając przyjaźnie ogonem. 
Jasiek  był w  kom itywie ze wszystkiem i 
psami, naw et najgorszemi. Objawiała 
się w  tern jego przezorność i m ądrość ży ­
ciowa. Za m łodszych lat ułatw iało mu 10 
w ypraw y do sadów, obecnie zaś i inne 
rzeczy. Zeskoczył lekko na ziemię i po­
częstow aw szy psa suchym plasterkiem  
kiełbasy, jaką nosił często w  kieszeni, 
podążył ostrożnym  krokiem  ku dortfbwi.

— Fajna chałupa — pom yślał, obej­
mując okiem m urow any domek z oszklo­
ną w erandą. W  sam raz dla mnie. Kto- 
by to pom yślał, że Cech tak się dorobi! 
Żebym  wiedział, tobym  M aryśkę w 
czas uprzątnął. A teraz jest kłopot.

Obszedł dom i przysunął się do okna 
bawialni. Jak przew idział, M arysia miała 
gości i to niebylejakich, bo rządcę ze 
dworu i pisarza, syna organisty. Ale 
sierżanta nie było. Jasiek  sta ł chwilę 
niezdecydow any, przyglądając się zebra­

nemu tow arzystw u. M arysia siedziała 
najbliżej okna B yła to ładna dziew czyna 
z grubemi jasnemi blond warkoczam i, 
oplecionemi naokoło głow y, i wesołemi 
riebieskiem i oczami. Miała na sobie 
czarną miejską sukienkę z białym  koł­
nierzykiem i robiła szydełkiem  kolor j - 
w y szal w łóczkow y. Obok niej stał syn 
organisty , czerw ony, krępy młodzieniec, 
k tó ry  był pisarzem  gminnym i zajm ował 
s 'ę oprócz tego hodowlą jedwabników. 
Rządca, dość przystojny m ężczyzna w 
średnim  wieku, siedział przy stoliku z 
gramofonem. Cechowej nie było.

— Pew nie szykuje jedzenie — potny 
ślał W alczyk i odstąpiw szy od okna, 
powrócił do furtki, przesadził ją zpowro 
tern i zadzwonił. Czuł, że ze względu na 
pisarza i rządcę należało mu być ele­
ganckim.

Skrzypnęły  drzw i od kuchni i na 
ścieżce, wiodącej do furtki, ukazała s ę  
sama Cechowa, tęga, okazała kobieta, z 
vvlosami jak u córki, nie przyprószonem . 
ifcszcze ani odrobiną siwizny.

Na widok m łodego gościa sk rzy w i’u 
się pogardliwie.

Korzyści Polski 
z uporu niemieckiego.

Berlin. (PAT.) Na posiedzeniu 
komisji śledczej w  spraw ie interwencji 
zbożowej poruszana była  rów nież sp ra­
w a polsko-niemieckiej um ow y żytniej. 
Św iadek kupiec Zielenziger, k tó ry  przez 
szereg  m iesięcy był członkiem  polsko- 
niemieckiej komisji żytniej, zeznał, iż od 
pierw szej chwili uw ażał um owę z P o l­
ską, przew idującą stosunek kw oty  nie­
mieckiej do polskiej w  w ysokości 60 do 
40 jako korzystną dla Niemiec. M inister 
Dietrich i dr. Baade domagali się jednak 
zaw arcia um ow y ze w zględów  polity­
cznych i tylko z tego względu p rzedsta­
wiciele niemieckiego handlu zbożowego 
w yrazili sw oją zgodę. R zeczoznaw ca 
Lehm an ośw iadczył, że tw ierdzenie dra 
Baade, jakoby eksport ży ta  przez rząd 
sowiecki zaskoczył zainteresow anie sfe- 

j ry  niemieckie, jest niepraw dą, odw rot­
nie, Niemcy w szyscy  byli bardzo dobrze 
poinformowani co do zam ierzonego 
przez Rosję sow iecką eksportu zbożow e­
go na w ielką skalę. Lehm an czyni za­
rzuty  Baademu i m inistrow i Dietrichowi, 
iż przez utw orzenie polsko-niemieckiej 
komisji żytniej, Polacy, którzy uprzednio 
nie rozporządzali ani doświadczeniem, 
oni aparatem handlowym, obecnie przez 
swój udział zaznajomili się należycie z 
praktyką handlu zbożowego i tem sa­
mem Niemcy na wypadek rozwiązania 
komisji żytniej, będą mieli do czynienia 
z doświadczonym konkurentem polskim, 
którego sami wyszkolili.

Nie zachodzi potrzeba badania sprawy  
pacyfikacji M ałopolski W schodniej.

Bruksela. (PAT.) O dbyw a się tu 
ziazd komisji m iędzynarodow ej unji to­
w arzystw  przyjaciół Ligi Narodów, na 
k tóry  z ram ienia Federacji Polskiej p rzy ­
byli santor Loew enherz i poseł Stani­
sław  Stroński. W  m yśl przyrzeczeń, 
złożonych na poprzedniej sesji przez de­
legację polską oraz w m yśl wniosku de­
legacji ukraińskiej, pp. Loew enherz 
i Stroński przedstaw ili dokładnie w y­
padki zaszłe w  związku z aktam i sabo­
tażu w M ałopolsce W schodniej. Dele­
gacja polska sprzeciw iła się w ysunięte­
mu w dyskusj-i nad tą sp raw ą wnioskowi, 
aby unja zw róciła się do R ady Ligi Na­
rodów o w yznaczenie m iędzynarodow ej 
komisji dla zbadania zajść w  M ałopol­
sce W schodniej. W niosek ten został 
wycofany. Następnie przyjęto jedno­
głośnie wniosek, wyrażający pragnieniei, 
aby doszło do pojednania pomiędzy na­
rodami, zamieszkującemi Małopolskę 
Wschodnią. W ybrano podkomisję, w 
skład której weszli pp. Becker, Bossę, 
Stroński i Szulgin. Ma ona przedstaw ić 
na przyszłym  zjeździe spraw ozdanie, 
om awiające sposoby, któreby ułatw iły  
zorganizow anie takiego pojednania.

Popieraj przem ysł rodzim y, 
a dasz pracę bezrobotm m !

— To ty  — rzekła. — M yślałam , że 
cię już ziandary wzięły. W chodź! — 
o tw orzyła furtkę. Nie mam do ciebie 
prziftunania, ale jak to m ów ią: gość w  
dom, Bóg w dom. Podobno Antek w y­
zwał cię o M arysię. P raw d a  to?

— P raw d a  niepraw da — odpowie 
dział nieokreślenie żołnierz. — Żeby a a 
tyle babskiego gadania, toby lepiej bs'- 
ło na świecie. Ja  ,am nikogo nie zacze­
piam. Panna M arysia jes t?

D otychczas nazyw ał ją M aryśką, w 
oczy i za oczy, ale od chwili, gdy matka 
w m ówiła w  niego, że musi się z nią oże- 
r ić  i gdy sam nabrał oskomy na jej ame­
rykańskie dostatki, zaczął się w yrażać  
„delikatnie11, po „w arsiasku11.

— Jest. Czeka na ciebie od rana — 
odparła urw iąco wdow a. — Idź do izby.

I w eszła do kuchni. Jasiek, który  
wziął jej słow a za dobrą monetę, pchnął 
oszklone drzw i w erandy, przeszedł przez 
Sitń i zapukał delikatnie do bawialni.

— A tarn k to?  — zabrzm iał w esoły 
głos M arysi. — P rosim y!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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*

Ś w . Bartuś, biskup, k tó ry  jaśn ie jąc  
św ię to b liw o śc ią  zdo ła ł p rzy w ó d cę  L on­
go b ard ó w  w ra z  z jego ziom kam i p o zy ­
sk ać  w ierze  kato lickiej.

$ w . M nichów i w iernych, k tó rz y  za 
•z a s ó w  sa raceń sk ieg o  w o d za  A lem unda 
ra za  w ia rę  ch rześc ijań sk ą  p rzez  żo łn ie­
rz y  w o k ru tn y  sposób  zostali pom ordo­
wani.

Komunizm i sekciarstwo wiród 
robotników polskich we Francji.

W p ły w y  socja lis tyczne , a osta tn io  i 
kom unistyczne, o g arn ia ją  co raz  silniej 
s fe ry  robotn icze w e F rancji. S zczegó l­
nie południow e i w schodnie  d ep a rtam en ­
ty są  pok ry te  siecią  o rg an izacy j kom u­
n istycznych . R ozuchw alają  się one co­
ra z  bardziej i s ta ją  się cen trem , skąd  
p łyn ie szerokiem  k o ry tem  w y n aro d o ­
w ienie, dem ora lizacja  i bezrelig ijność. 
O rgan izac je  te w c iągają  w  sw e w p ły w y  
ró w n ież  robo tn ika polskiego, w p ły w y  
te w  dodatku  złego  są  p o d trzy m y w an e  
p rzez  pew n ą część p ra sy  polskiej na 
em igracji. R ów nież sek c ia rs tw o  sze rzy  
się w  z a s tra sza ją cy  sposób. P ó łnocne i

w schodnie d ep a rtam en ty  francusk ie  m a 
ją w ielu w y z n aw có w  se k ty  B ad aczy  
P ism a  św ., k tó rz y  ro zw ija ją  i w śró d  ro ­
botników  polskich silną ag itac ję . N ieste­
ty  ze s tro n y  czy n n ik ó w  polskich reak c ja  
ta  s łab a  jest. T łu m aczy  się to w  p rz e ­
w ażnej m ierze b rak iem  księży  polskich. 
Na ca łą  po łudniow ą F ran c ję  dzia ła  ty l­
ko jeden kap łan  polski, k tó ry  p rz y  usil­
nej p racy  nie m oże podołać ogrom nem u 
zadaniu.

.C zynn ik i m iarodajne pow inny  d o ­
ło ży ć  usilnych  s ta rań , ab y  ra to w ać  ty ­
siące robo tn ików  polskich  w e F ranc ji od 
u tra ty  w iary  i n a ro d o w o śc i

Co to jest „Matte Parana11?
Praw dziw a herbata brazylijska!

Kahe Parasa wydziela kwas moczowy!

W  t a  uspakaja nerwy!

MSftS P < n  czyni smukłym i elastyczn.

la m  Parasa przeciw podagrze i reum a­
tyzmowi i chorobom nerek!3141

Do nabycia we wszystkich aptekach, 
drogerjach i sklepach kolonjalnych.

—  Sprawa dalszej zniżki opłat pasz­
portow ych. W  m in is te rs tw ie  sp re w  w e­
w n ę trzn y ch  w znow iono sp raw ę  u reg u lo ­
w an ia  op ła t p aszp o rto w y ch  w  kierunku 
ich dalszego  obniżenia, co jednak  napo t­
kać  m iało na trudności, czynione p rzez  
m in is te rs tw o  skarbu . W obec tego  znie­
sione być m ają jedynie św iad e c tw a  k w a­
lifikacyjne dla u zy sk an ia  p aszp o rtó w .

-— N ow a tabela rent dla inw alidów
w ojennych. W o b ec  u ch w alen ia  budżetu  
m in is te rs tw o  sk arb u  op racow uje  obec­
nie tabelę  w ysokośc i re n t w ra z  z d o d a t­
k iem  dla inw alidów  w ojennych , ich ro ­
dzin  o raz  w dów  i s ie ró t po poleg łych . 
T ab e la  w p ro w ad za  w  n iek tó ry ch  po zy ­
cjach  sze reg  zm ian na k o rzy ść  ofiar w oj 
ny. Jak  d o tychczas, tabela  p rzew idu je  10 
k a teg o ry j inw alidów , w  zależności od 
s to p n ia  n iezdolności do p ra c y  o raz  4 g ru ­
py rodzinne. »

—  Badanie w ody. M inist. sp ra w  w e ­
w n ę trzn y ch  w yjaśn iło , że badan ie w ody  
d w a ra z y  do roku  należy  p rz e p ro w a ­
d zać  ze studzien  publicznych, k tó re  n a­
leżą  do gm iny (na u licach lub p lacach) 
o raz  tych , k tó re  będąc  p ry w a tn ą  w ła ­
snością, s łu żą  do ce lów  publicznych i z 
tego  w zględu  nie m ogą być  zam knięte .

Co do studzien  p ry w a tn y ch , celem  za 
pobieżenia  p rzeciążan iu  p racą  p ań s tw o ­
w ego zak ładu  h igjeny i jego filji o raz  
p ań stw o w y ch  zak ład ó w  badan ia  ży w n o ­
ści, badania w ody  ro z ło ży ć  należy  na 
serje  i na d łuższy  o k res  czasu , p o b ie ra ­
jąc  p róby  najp ierw  ze studzien  p o d ejrza­
nych  o raz  ze studzien , s łu żący ch  do ce ­
lów  p rzem y sło w o -ży w n o śc io w y ch .

Województwo śląskie.
* W  spraw ie przyjęć u Pana W oje­

w ody. W y d z ia ł p rezy d ja ln y  u rzędu  
w o jew ódzk iego  donosi, że pan w o­
jew o d a śląski, z uw agi na od b y w ające  
się w e w to rk i i p iątk i posiedzen ia Ś lą­
skiej R ad y  W ojew ódzkiej, p rzy jm uje w  
poniedziałk i, ś ro d y  i czw artk i w  godzi ■ 
nach  od 10 do 13. O soby, p rag n ące  u z y ­
sk ać  audjencję, pow inny  zg łosić  się 
uprzednio  osobiście w zględnie telefo­
nicznie u sek re ta rza , k tó ry  usta li g o d zi­
nę audjencji.

* Z diecezji śląskiej. Ks. p rob . W ik to r 
Otręba w  Ś w ię to ch ło w icach  m ianow any  
zo sta ł członkiem  C onsilium  A dm inistra- 
tionis. Ks. A leksander Guzy przen iesio ­
ny  zosta ł jako ty m cza so w y  w ik a ry  w  
T ychach .

* Ogólnopolski zjazd legjonistów . Z a­
rząd  okręgu śląsk iego  zw iązku  legjoni­
s tó w  czyni od d łuższego czasu  s ta ran ia , 
by  tegoroczny  w aln y  zjazd  leg jon istów  
odbył się w K atow icach. P ro jek t ten 
p rzychy ln ie  trak to w an y  jes t p rzez  w ła ­
dze zw iązku  w W arszaw ie . O sta teczn e  
ro zstrzy g n ięc ie  w tej sp raw ie  należy  do 
p rem je ra  S ław ka, jako p rezesa  za rząd u  
g łów nego  Zw iązku legjonistów , u k tó re ­
go m a in terw en io w ać w tej sp raw ie  w o ­
jew o d a dr. G rażyńsk i.

* D alsze w ydalenia z pracy na Gór­
nym Śląsku. W  ubieg ły  poniedzia łek  
p rzed  południem  o dby ła  się konferencja, 
zw o łan a  p rzez  k o m isarza  dem obilizacyj-

G dynia otrzyma jeszcze jeden dźwig.

Port gdyński uposażony jest w  najnowocześniejsze urządzenia, dzięki czemu ruch stafków  z ca­
łego świata, jak wykazują statystyki, ciągle w zrasta. W krótce zostanie oddany do użytku 

now y dźwig. Zaznaczyć należy, że dźw ig tein jest całkowicie wykonany w kraju.

nego inż. M askego, celem  om ów ienia 
sp ra w y  w ydaleń  robo tn ików , za tru d n io ­
nych  w  zak ład ach  spółki G iesche‘go 
(H arrim an). W  konferencji tej b ra li u- 
dział p rzed staw ic ie le  spółki 1 rad  zak ła ­
dow ych , o raz  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch .

P rz y  om aw ianiu  sp ra w y  w yda leń  na 
kop. „B iały Szarlej“ komisarz demobil, 
po wysłuchaniu stron w yraził sw ą zgo^

G dynię do M urm ańska, jako  jedynego 
portu  n iezam arzającego  na B iałem  M o­
rzu.

Z Katowickiego
W zrost w kładów  oszczędnościow ych .

K atow ice. Pom im o panującego  k ry  
zysu  w  p rzem yśle  i handlu, M iejska K asa 
O szczędności w  K atow icach  w ykazu je

dę na zredukowanie 440 robotników. W  za s ty czeń  d a lszy  w z ro s t w k ład ó w  o- 
spraw ie tej odbędą się jeszcze bezpośre- szczędnośc iow ych  o 951 332,51 z ło tych , 
dnie ro zm o w y  m iędzy  ra d ą  za k ła d o w ą  Do k asy  złożono w  s ty czn iu  2 844 524,16
a k iero w n ic tw em  ruchu.

Z dniem  1 kw ie tn ia  rb . un ieruchom io­
ne zo stan ą  zupełnie zak ład y  cynku  i tlen ­
ku, w  k tó ry ch  za tru d n ia  się 417 robo tn i­
ków . O becnie zezw olono  na z red u k o w a­
nie 39 rob tn ików , o raz  na unieruchom ie­
nie e lek tro lizy  koło „A ndaluzji11, gdzie 
zred u k o w an o  68 robotn ików . R ów nież i 
hu ta  „H ugona11 zostan ie un ieruchom iona, 
w sk u tek  czego s trac i p racę  700 ro b o tn i­
ków .

P rzedstaw iciele robotników domagali 
się rów nież redukcji zbytecznych  dyrek­
torów  i pobierających w iększe pensje u- 
rzędników, obciążających w  znacznej 
m ierze produkcję. P ra c o d a w c y  p rz y rz e ­
kli, że w  m ierę m ożności n astąp ią  ró w ­
nież zw oln ien ia n iek tó rych  u rzędn ików .

Najbardziej dotkniętą została k ryzy­
sem kophlnia „B iały Szarlej“, która do 
niedawna jeszcze zatrudniała przeszło  
5 000 robotników, a dziś około 1800. 

R ów nież i kop. „F e rd y n an d 11 w Kato-

z ło tych , a podjęto w  tym  sam ym  czasie 
1 893 191,65 zł. S tan  kap itału  w k ład k o ­
w ego z końcem  m iesiąca w ykazu je  
24 155 159,42 z ło tych .

P ow rót dzieci z uzdrowiska.
K atowice. Dziś, w  śro d ę  18 lutego 

w ra ca ją  do K atow ic w szy stk ie  dzieci 
w y słan e  p rzez  m iasto  K atow ice do u- 
zd ro w isk a  w  G orzycach . U p rasza  się, by  
rodzice odebrali sw e dzieci w  hali d w o r­
cow ej 4-ej k lasy . P rz y ja z d  dzieci nastąp i 
o godzinie 5-ej po południu.

W ybitny działacz niemiecki skazany za 
kradzież.

K atowice. S ąd  k a rn y  w  K atow icach  
sk aza ł na 5 m iesięcy  w ięzien ia w y b itn e ­
go d z ia łacza  niem ieckiej partji socjali­
sty czn e j w  S iem ianow icach  p. B lasec- 
kiego, rad cę  za łogow ego  na kopalni „R i­
ch te r11. B lasecki za ło ży ł na kopalni „R i­
c h te r11 w  S iem ianow icach  górn iczą  kasę 
p ogrzebow ą i pob iera ł sk ładk i. O szustw o

w icach  nosiła się z zam iarem  w y d a len ia  w y sz ło  na jaw  gdy  um arł jeden z górni 
138 robo tn ików . Na konferencji jednak, 
k tó ra  o dby ła  się w  sobo tę pod p rzew o ­
dn ictw em  insp. p racy  S eroka , ten o s ta t­
ni zgodził się na redukcję jedynie 90 ro ­
botn ików .

N ow e zakupy sow ieck ie na Śląsku.

ków  a w  kasie nie było  ani grosza,

U siłow ane sam obójstwo.
Katowice. Na to rze  ko lejow ym  Ko- 

ch łow ice —  K atow ice u siło w ał rzucić  się 
pod pociąg  osobow y, zd ąża jący  z Kochio 
w ic w  k ierunku L igoty , w  zam ia rze  sa-

W  CZaS  ° s,ta tn im ’ S o w p o lto rg  dokonał m obójczym  robotn ik  K onr. Skupień. P a -  
n o w y ch  dosc zn aczn y ch  ząkupów  w  P o ls ro w óz odrzucił jednak  szczęś liw y m  tra - 
t u u a  w  W? Zr ' °  S o w ie tó w . Tak w ięc w jfem Skupienia, k tó ry  doznał p o w ażn eg o  

u 9 0rne.S0 ^ l£łsk a  zak o n trak - okaleczenia  na g łow ie. W  stan ie  n iep rzy
* ;a r ' “ d  0? 01'  to m n y m o d staw io n o f-o .d e  szp ita la  w  S

p . . . W y sy łk a  ołow iu częscio duli. P rz y c z y n y  ta rg n ięc ia  się na  w łasne
Pa r tjam i rozpoczn ie  się w  dniach życie  nie ustalono, 

najb liższych  i m a być  zakończona w
m arcu . P o za tem  S o w p o lto rg  zakupił w  
hu tach  gó rnośląsk ich  175 ton  pyłu  cyn ­
kow ego, na sum ę około  250 000 zł. o raz

Przytrzym anie oszusta. 
K atow ice. T u te jsza  policja p rz y trz y -

, -------------------------- m ała niejakiego F ra n c isz k a  K raw czyka,
d,0UU ton w ęgla gó rnośląsk iego , p rzezn a- po d szy w ająceg o  się rówmież pod nazwi.- 
czonego dla s ta tk ó w  ry b ack ich  w p o r - 's k a  W a c ław a  T o m iak a  i W acław a 
tacli B iałego M orza. W ęgiel ten zosta ł S zczeponika, k tó ry  od d łuższego  czasu 
w y s łan y  już w  końcu s ty czn ia  rb. p rzez  < w y łu d za ł od ła tw o w ie rn y ch  na teren ie

m iasta  K atow ic i innych  m iejscow ości 
obligacje pod p re tek stem  w y m ian y  ty ch ­
że na inną serję . C zęsto  z jaw ia ł się u po­
s iad a jący ch  obligacje z oznajm ieniem , że  
na ich obligacje pad ła  w y g ra n a  i w  ty m  
celu w y łu d za ł p ieniądze rzekom o na o- 
p ła ty  k o sz tó w  m an ipu lacy jnych . K raw ­
czyk  p rzy zn a ł się do popełnienia sze reg u  
o szustw , to  też  osadzono go w  w ięzieniu.

Kradzież szyn  kolejow ych.
W ełno w iec w  K atow ickiem . Z zak ła - 

dów  „H ohenlohego“ wr W ełnow cu  sk ra ­
dziono na szkodę kopalni „W u jek 11 w  
B ry n o w ie  k ilkanaście  szy n  kolejki w ąs­
ko to row ej. S p raw c ó w  k rad z ieży  p rz y ­
trzym ano , k tó rym i są  W a lte r  R y sz  1 
M aksym ilian  Z ak w erd a . P o za tem  p rz y ­
trzy m an o  kupca sk rad zio n y ch  szy n  F ra n  
ciszka K uchtę z Król. H uty . S zy n y  odda­
no z p o w ro tem  poszkodow anej ko­
palni.

Nagroda za w yk ryc ie  spraw ców  napadu,
Chorzów w  K atow ickiem . D nia 14 

bm. na d rodze z Chorzow Ta do M aciejko- 
w ic napadło  dwmch osobników  na kie­
ro w niczkę konsum u p raco w n ik ó w  ko­
palni „H rab ina L a u ra 11 Anielę M ikulów nę 
k tó re j z rab o w ali teczkę, zaw ie ra jącą  
książeczkę kasow ą, dw ie  książk i k re d y ­
tow e i u bezp ieczen iow ą k a r tę  k w ito w ą  
na nazw isko  Jad w ig i G ab ry sz . S p raw ­
ców  d o ty ch czas  nie u jęto . G łów na ko­
m enda policji woj. Śląsk, w y zn acz y ła  na­
grodę w  kw ocie 500 zł. za  w y k ry c ie  ra ­
busiów .

M ieszkania dla robotników.
Siem ianow ice w  K atow ickiem . Na te­

renach  gm iny S iem ianow ice, w y b u d o w a­
ny  zostan ie w ielkie blok dom ów  m iesz­
kalnych  dla robo tn ików  kosztem  około 
p ó łto ra  m iljona zło tych . O gółem  w y b u ­
do w an y ch  zostan ie 150 m ieszkań. R ów ­
nież zak ład  ubezpieczeń  p ro jek tu je  budo­
w ę bloku dom ów  m ieszkalnych  w  S ie­
m ianow icach . B udow a dom ów  rozpocz­
nie się z w iosną rb . i da zatrudn ien ie  li­
cznym  rzeszom  b ezrobo tnych .

Zamiast w ydaleń —  św iętów ki.
R oździeń-Szopienice w  K atow ickiem .

D y rek c ja  kopalń  G ieschego odstąp iła  
ty m czaso w o  od p rzep ro w ad zen ia  w y d a ­
leń robo tn ików . N atom iast w p ro w ad za  
się na w szy stk ich  szy b ach  św ię tó w k i w  
następu jącym  p o rząd k u : w e w to rek , dnia 
17 lu tego św ię to w a ł szy b  W ilhelm a, w  
środę, dnia 18 lu tego  św iętu je  szy b  
R ichthofen, a w  czw artek , dnia 19 lu te ­
go św ię to w ać  będzie szy b  K arm en. Ś w ię  
tów ki d o ty czą  całe j załogi w  liczbie 5000 
robotn ików , w śró d  k tó ry ch  z tego  pow o­
du je s t w ielkie n iezadow olenie.

Stacja opieki nad matką i dzieckiem .
R oździeń-Szopienice wr K atow ickiem ,

W  R oździen iu -Szop ien icach  o tw a r ta  zo­
s ta ła  s tac ja  opieki nad m atk ą  i dziec­
kiem , k tó ra  m ieści się w  szkole III., w  
dzieln icy  Szopienice. R ów nocześn ie  ot­
w a rto  n o w ą ochronkę, k tó re j pośw ięce­
nie odbyło  się w czoraj, dnia 17 lutego.

N abożeństw o postne.
M ysłow ice w  K atow ickiem . P rz e z  

w szy stk ie  n iedziele w ielk iego postu  śp ie­
w ane będą  w  kościele parafja lnym  o go­
dzinie 2-ej G orzkie Żale, a o godzinie 3 
odbędzie się kazan ie  postne, k tó re  w y ­
g łaszać  będzie ks. prof. P ro k sch . W  każ­
dy  p ią tek  zaś o d p raw ian a  będzie D roga 
K rzyżow a.

Pożar.
N owa W ieś w  K atow ickiem . W sk u tek  

w adliw ej b u d o w y  kom ina w ybuch ł pożar 
w  m ieszkaniu  robo tn ika  Jan a  M aconia w 
N ow ej W si. Z aw ezw an a  s tra ż  pożarna 
ugasiła ogień zanim  p rz y b ra ł groźniejsza
pozm iary. \



Z Śląska Opo
Z Bytomskiego.

Na zebraniu Związku lokatorów  w 
Bytomiu w ygłosił referat radny Ham oth, 
stw ierdzając, że zarządzeniem  prezy­
denta R zeszy, zniesione mają być w ro­
ku 1934 urzędy mieszkaniowe, a ustawy  
o ochronie lokatorów mają stracić moc 
obowiązującą z dniem 1 kwietnia 1936 i. 
Już od 1 kw ietnia 1931 r. obowiązuje 
rozporządzenie, w  m yśl którego lokator 
nie ma praw a do odwołania się przy  żą­
daniu przez gospodarza w yższego czyn­
szu dzierżaw nego, niż przew iduje usta­
wa.

Z Zabrskiego.
W edług urzędow ych danych miasto 

Zabrze liczyło w  dniu 1 stycznia 1931 r. 
132.360 m ieszkańców.

*

M iasto Zabrze otrzym a now y gmach, 
w  którym  będą mieścić się kancelarje 
urzędu pracy.

*

Na zachodnim polu kopalni „Ludw.- 
lr'“ w ydarzy ł się w  tych dniach śm ier­
telny w ypadek. E lektrotechnik W alter 
E-woraczek z Zabrza doznał tak ciężkich 
w ew nętrznych obrażeń, że śmierć nastą­
piła natychm iast. P rzyczyny  w ypadku 
dotychczas dokładnie nie stw ierdzono.

*

Pew ien robotnik, zam ieszkały w  Za­
brzu, przy  ulicy Schm idtstrasse, w raca­
jąc w  nietrzeźw ym  stanie do domu, 
spadł ze schodów i złam ał sobie czaszkę. 
Nieszczęśliwy zm arł w lecznicy nie od­
zyskaw szy przytom ności.

Z Raciborskiego.
Niemcy śledzą imponujące p rzedsta ­

w ienia polskie w  „S trzesze11 na Starej- 
wsi, narzekając, że na przedstaw ieniacn 
niemieckich w teatrze są pustki. Otóż z 
powodu tych pustek nie opłaca się już 
prow adzić teatru  i następne posiedzenie 
rady  miejskiej ma zadecydow ać o jego 
dalszem istnieniu.

Podczas ładow ania piasku w  dole pia 
skow ym  po stronie czeskiej w ydarzy ł 
s 'ę  okropny w ypadek. Cieśla F r Radej i 
m urarz Leofil Lam pa z Raciborskiego 
zostali przysypani masami piasku. Po 
uciążliwej pracy  w ydobyto zwłoki nie­
szczęśliw ych robotników. W ypadek ten 
jest tern smutniejszy, że obaj robotnicy 
są żywicielam i rodzin.

Z Strzeleckiego.
Syn bezrobotnego robotnika W in­

centego P iechy  z Leśnicy, który  jako 
parobek wiózł swego chlebodawcę ra ­
no do kościoła, zauw ażył na drodze le­
żącą w  śniegu jakąś osobę. Gdy za trzy ­
mał konie i pośpieszył nieszczęśliwej 
ofiarze z pomocą, po odsunięciu śniegu, 
rozpoznał w  zm arzniętym  — swego oj­
ca. W szelkie zabiegi przyw rócenia go 
ao życia by ły  bezskuteczne. Zm arły 
osierocił żonę i 7 nieletnich dzieci.

Z Opolskiego.
W  lesie pomiędzy Krępą i Obrówcem

został postrzelony znienacka m yśliw- 
czyk W inkler praw dopodobnie z zem sty 
przez kłusowników. W . zawlókł się je­
szcze na szosę, skąd zabrał go samo­
chód do lecznicy w  Gogolinie. Okale­
czenia są bardzo ciężkie. W ładze są na 
tropie niebezpiecznych strzelców .

Z Prudnickiego.
Pozasłużbow y proboszcz, ks. dzie­

kan Miiller w  Głogówku obchodził w 
dniu 13 lutego złoty jubileusz kapłań­
stw a. Ks. Miiller urodził się w  Jr. 1857 w 
Białej. Studja teologiczne odbyw ał za­
granicą z powodu walki kulturnej w 
kraju. Święcenia kapłańskie otrzym ał w 
Bukareszcie, poczem przez pięć lat był 
czynny w  misjach w Rumunji i Bułgarii 
Dopiero po ukończeniu walki kulturnej 
iOwrócił do kraju i był kilka lat kap-ta- 
nem w  Królewskiej Hucie, później pro 
boszczem w Polonii (pow. rybnicki) i 
w  Bojanowie (pow. raciborski.)

Z Król. Huty
Usłłowane samobójstwo.

Król. Huta Czterdziestoletni elektry- 
karz Rudolf Szmatloch, zam ieszkały przy  
ul. W olności 16 usiłow ał zatruć się ga­
zem świetlnym . Po udzieleniu mu pierw ­
szej pomocy odstaw iono niedoszłego sa­
mobójcę do szpitala miejskiego. P rz y ­
czyny usiłowanego sam obójstw a nie u- 
stalono.

Kradzież pieniędzy.
Król. Huta. W ładysław ow i M azurko­

wi zam ieszkałem u przy  ul. 3-go M aja w 
Król. Hucie, skradziono z m ieszkania 
w szystkie pieniądze. O kradzież M azu­
rek  podejrzew a swego sublokatora. P o ­
licja spisała protokół.

Z Świętochłowickieso
Policjant w  opałach.

Świętochłowice. Pew ien  funkcjona- 
rjusz policji, pełniący służbę na jednej z 
ulic w  Św iętochłowicach, napadnięty zo­
stał przez znanego aw anturnika Tom asza 
Szulczyka z Św iętochłowic. Policjant’ w 
obronie w łasnej użył broni palnej, raniąc 
Szulczyka w pierś i nogę. Rannego prze­
wieziono do szpitala brackiego w Król. 
Hucie.

Okropna śmierć.
Wielkie Hajduki w  Św iętochłowick. 

Godny pożałow ania w ypadek zdarzył 
się w  rodzinie robotnika. W iencka w 
W ielkich Hajdukach. W  czasie nieuwagi 
rodziców w padła do w anny napełnionej 
gorącą wodą ich 2 i pół roczna córeczka 
Stefanja. B iedactwo odniosło tak ciężkie 
poparzenia, że zm arło w krótce po w y­
padku.

Kradzież roweru.
Nowy Bytom w  Świętochłowickiem . 

Z przed lokalu H olszauerow ej w  Nowym 
Bytomiu skradziono row er męski m arki 
„G oricke11 nr. 105897, w artości 300 zł. 
Śkradziony row er należy do Emanuela 
Silli z Bielszowic.

Niebezpieczni nożownicy.
Chebzie w  Świętochłowickiem . Na 

szosie pomiędzy Chebziem a Lipinami 
został ciężko poraniony nożem przez 
nieznanych spraw ców  Alfons Różek. 
W skutek upływu krw i R. stracił p rzy­
tomność i pozostał leżeć na drodze. P rze ­
jeżdżająca furm anka odstaw iła go do le­
cznicy w  Piaśnikaeh.

Rabunek uliczny.
Godula w  Św iętochłowickiem . Na 

drodze pomiędzy Godulą a M łynem 
Szom bierskim  w  pobliżu przystanku 
tram w ajow ego napadł jakiś nieznany do­
tąd spraw ca na kolporterkę gazet G er­
trudę Stalm achów nę, której w yrw ał to­
rebkę, zaw ierającą 420 zł. Po dokona­
nym rabunku bandyta zbiegł w  stronę 
O rzegowa.

Zuchwały napad.
Łagiewniki w  Św iętochłowickiem . W  

Łagiewnikach, w  dzielnicy Hubertus, do­
konano zuchwałego napadu robunkowe- 
go. Do właścicielki składu Zofji Aulicho- 
wej, zam ykającej w łaśnie sklep, podbiegł 
jakiś osobnik i w yrw ał jej z rąk  teczkę 
zaw ierającą 900 zł. B andyta zbiegł. P o ­
licja w drożyła  natychm iast śledztwo.

Z ruchu T. C. L.
Szarlej w  Św iętochłowickiem . W  u- 

biegłą niedzielę odbyło się poświęcenie i 
u roczyste otw arcie w  nowym  lokalu bi- 
bljoteki i czytelni T. C. L. w  Szarleju, 
przy  bardzo licznym udziale przedstaw i­
cieli m iejscow ych władz, nauczycielstw a 
a w  szczególności obyw atelstw a miejs­
cowego i członka rady okręgow ej p. prof, 
Rudnickiego oraz kierow nika sek re taria ­
tu na G órny Śląsk p. W yrębskiego. P o ­
święcenia dokonał Wiel. ks. proboszcz 
Ledwoń, w ygłaszając okolicznościowe 
przem ówienie, w którem  podkreślił w aż­
ność i doniosłość tej placówki, a w  szcze­
gólności znaczenie dobrej książki pol­
skiej, zaś p. prof. Rudnicki dokonał uro­
czystego otw arcia czytelni, poczem w 
przem ówieniu swojem podniósł doniosłą 
rolę T ow arzystw a Czytelni Ludow ych 
na polu pracy kulturalno-ośw iatow ej. Do 
urozm aicenia i uśw ietnienia urocbysto- 
ści przyczyniła się orkiestra  nauczyciel­
ska, k tóra odegrała kilka utw orów  mu­
zycznych oraz chór m łodzieży szolnej. 
Po przem ówieniu prezesa kom itetu p. 
naucz. Batosza, pp. P rzyby łka  i Ludygi i 
deklam acjach m łodzieży szkolnej, uro­
czystość zakończono w podniosłym  na­

stroju odśpiewaniem  „R oty“. Zasłużonej 
placów ce życzyć należy w  nowym  loka­
lu jak najlepszych w yników  w p rzy­
szłości.

Z Pszczyńskiego
Zamknięcie dwóch kopalń ks. pszczyń­

skiego.
Pszczyna. D ow iadujem y się, że ks. 

pszczyński postanow ił z dniem 15 m arca 
rb. zastaw ić dwie kopalnie węgla, m iano­
wicie kopalnie „Książę11 w  W esołej i 
„Szczęście H enryka11 w Łaziskach, obie 
w powiecie pszczyńskim, z powodu b ra­
ku zbytu. Spraw a zamknięcia tych ko­
palń oprze się o kom isarza demobiliza- 
cyjnego. O ile istotnie z dniem 15 m arca 
nastąpi zamknięcie tych  dwu kopalń, 
to pracę straci kilkuset robotników.

Trujące gazy.
Chełm Wielki w Pszczyńskiem . Mie­

szkańcy tutejsi skarżą  się na plagę, któ­
ra od pewnego czasu utrudnia im życie. 
Istnieje utaj zakład im pregnowania słu­
pów telegraficznych i progów  kolejo­
wych, w yrabiający  jakieś p rzetw ory  
chemiczne, które atm osferę tutejszej 
m iejscowości i okolic przesycają w strę t­
ną wonią, przypom inającą zapach jodo­
formu. Ludność zapada na bóle głowy, 
m dłości itp. objaw y. Trujące te gazy do­
cierają naw et do M ysłowic.

Pożar.
W isła Wielka w  Pszczyńskiem . Rol­

nika Józefa L azara w  W ielkiej Wiśle 
nawiedził w  tych dniach nad ranem po­
żar. Ogień zniszczył doszczętnie dach 
chlewa i około 40 centnarów  siana. Szko­
da w ynosi 3 000 złotych. L azar ubezpie­
czony jest na 12 000 złotych. Ogień uga­
siła m iejscowa straż pożarna. P ożar w y ­
buchł praw dopodobnie w skutek nieo­
strożnego obcnodzenia się z ogniem.

Znalezienie zwłok wisielca.
O rzesze w  Pszczyńskiem . W  lesie 

obok toru kolejowego Orzesze — Brada 
znaleziono wiszącego na drzew ie trupa.

W  ubraniu w isielca znaleziono portfel z 
kilkunastu groszam i i scyzoryk. Doku­
m entów nie znaleziono żadnych. Na miej­
scu w ypadku znaleziono resztki podar­
tego zaśw iadczenia komisji poborowej, 
w ystaw ionego na nazwisko Jerzego Bo- 
czynka, zam ieszkałego w Król. Hucie. 
Zwłoki samobójcy umieszczono w kost­
nicy szpitala w  Orzeszu.

Z Rybnickiego
Akademia papieska.

Rybnik. Dla uczczenia 9-ej rocznicy 
koronacji Ojca św. P iusa XI. urządzona 
została w  tutejszej parafji w  zeszłą nie­
dzielę po południu o godz. 3 w  Domu Pa 
rafjalnym uroczysta  akadem ja. Po  od­
śpiewaniu przez Tow . śpiewu „Seraf11 
hym nu papieskiego na głosy, powitał 
przew . ks. proboszcz Reginek p rzyby­
łych przedstaw icieli w ładz i gości. Ks. 
dyrektor B rzenska w ygłosił pouczający 
referat o znaczeniu papiestw a i. o do­
brach, które przez papieży zostały w  u- 
dziale społeczeństw u ludzkiemu. W spo­
minał o tern, co w  tym krótkim  czasie 
swego pontyfikatu już obecny Ojciec św. 
Pius XI. zdziałał, dalej wspom inając o 
tern, co nas Polaków  z osobą obecnego 
Ojca św. P iusa XI łączy, zachęcał on 
wiernych, żeby nietylko w akadem jach 
m anifestowali swoje przyw iązanie do 
Papieża, ale żeby dali posłuch jego na­
w oływ aniom  i czynny udział brali we 
w szystkiem , do czego on nas zachęca. 
W końcu swego przem ówienia wzniósł 
ks. dyr. trzykro tny  toast na pomyślność 
Ojca św. Piusa XI. Po przem ówieniu ks. 
dyr. Brzenski odśpiew ał chór męski Tow. 
„Seraf11 jeszcze jeden hym n papieski, na 
czem się akadem ja skończyła. P rzy  aka- 
demji p rzygryw ała  orkiestra  Stow. kat. 
m łodzieży polskiej. W ładze były  zastą ­
pione: miasto przez p. burm istrza W e­
bera, sądow nictw o przez pp. sędziów 
Stodolaka i Jam rozika, szkoły przez pp. 
inspektorów  R aka i Stokłosę, kolej przez 
jednego z sw ych referentów . Inteligen­
cja była zastąpiona tylko przez p. Basi-

Akt otkarżenia przeciwko 
„upiorowi" z Dusseldorfu.

Dusseldorf. Jak  już donosiliśmy, w  
końcu bm. odbędzie się w  D usseldorfu 
sensacyjny proces przeciw ko „m asow e­
mu m ordercy11 P iotrow i Ktirtenowi, któ­
ry, jak wiadomo, przez szereg długich 
m iesięcy trzym ał pod terorem  sw ych 
sadystycznych zbrodni całe miasto Dus­
seldorf i jego okolicę. P rokura to rja  po 
dm gotrw ałym  śledztw ie w ygotow ała 
już ostatecznie ak t oskarżenia przeciw ­
ko Ktirtenowi. Akt oskarżenia obejmuje 
9 m orderstw , dokonanych na następują­
cych osobach: K rystynie Klein, Marji 
Hahn, Róży Obliger, Rudolfie Scheer, 
Ludwice Lenze, G ertrudzie Albermann. 
Pozatem  akt oskarżenia obejmuje je­
szcze szereg zam achów, w ykonanych w 
celach m ordercz. na Anni Goldhausen, 
G ertrudę Schulte. H enryka Kornbluma 
oraz panie: Kiihn, Mantel, M aurer i W an 
ders. W e w szystkich innych w ypadkach 
zbrodni, do których sam  Kiirten się p rzy­
znaw ał lub też o które był oskarżony, 
prokuratorja  odstąpiła od wniesienia 
oskarżenia.

stę i p. Bonczkowicza. Sm utny to jest 
objaw w  mieście Rybniku, że inteligen­
cja, kupiectwo i rzemiosło polskie stroni 
od życia katolickiego i nigdzie jej nie wi- 
dać, gdzie potrzeba jest zam anifestow ać 
uczucia katolickie.

Zamykać okna na noc.
Paniówki w Rybnickiem. Jednej z u- 

biegłych nocy w szedł nieznany 
spraw ca przez o tw arte  okno do gospody 
B erty  Cieślikowej i skradł 26 litrów  wód 
ki, 15 śledzi i 100 papierosów  m arki „Ra­
ry ta s11. Spraw cy nie w ykryto .

Kradzież gęsi.
W ilcza w  Rybnickiem . Robertow i Ka­

szkowi z W ilczej śkradziono w godzi­
nach w ieczornych z podw órza dwie gę­
si. Za złodziejami wdrożono śledztw o.

Z Terno górski ego
Ważne dla płatników podatku.

Tarnowskie Góry. W  zw iązku z u- 
p ływ em  term inu płatności drugiej ra ty  
podatku budynkowego, gruntow ego i od 
placów budowlanych, m agistrat daje do 
wiadomości, że od 17 bm. obliczane będą 
odsetki za zw łokę i koszty egzekucyjne.

Z komunalnej kasy oszczędnościowej.
Tarnowskie Góry. Zarząd powyższej 

kasy podaje do ogólnej wiadomości, że 
z dniem 15 m arca rb. rozpocznie się w y­
płata zw aloryzow anych niemieckich 
w kładów  oszczędnościow ych według 
stopy w aloryzacyjnej, zatw ierdzonej 
przez sąd okręgow y w Katowicach u- 
chw ałą z dnia 3 lutego rb.

Zmiana w ruchu autobusowym.
Tarnowskie Góry. W  niedziele i św ię­

ta w yjeżdża pierw szy autobus z Tarn. 
Gór przez M iasteczko do W oźnik o go­
dzinie 8-ej. W  dni powszednie kursują 
autobusy jak dotychczas.

Karty cyrkulacyjne do odebrania.
Tam. Góry. W szystkie karty  cyrku­

lacyjne, których wnioski w płynęły do 
31 grudnia należy odebrać w  ciągu bie­
żącego tygodnia w  urzędzie policyjnym. 
W  ubiegłym  roku w ystaw iono ogółem 
30 000 kart cyrkulacyjnych.

Nieszczęśliwy wypadek.
Rojca w Tarnogórskiem . Z powodu 

pochyłej i śliskiej drogi pod mostem ko­
lejowym  Rojca — Radzionków zaw adził 
17-letni B ernard M rachacz tylną częścią 
sań o zaporę żelazną. Sanie w yw róciły  
się i przygniotły swem  ciężarem  M racha 
cza, który doznał poważnego okaleczenia 
lewej nogi. Po nałożeniu mu opatrunku 
odstaw iono go do domu.

Najechany samochodem.
Rudne P iekary  w Tarnogórskiem . Na 

szosie w Rudnych P iekarach najechany 
został przez samochód osobow y Franci­
szek M achura z M iasteczka. Rannego 
przewieziono w stanie niebezpiecznym 
do szpitala miejskiego w Tarn. Górach. 
Winę ponosi M achura sam, gdyż nie był 
trzeźw y i nie zw ażał na sygnały ostrze­
gawcze.



I | Sprawy kościelne T lZ calei Polski.
Proces o przemyt owoców  poludniow.

Sosnowiec. P rzed  sądem  okręgow ym  
w Sosnow cu rozpoczęta się w  ponie­
działek sensacyjna sp raw a o masowe 
szm uglowanie ow oców  południowych 
z W łoch do Polski. Na ław ie oskarżo­
nych zasiedli: b. naczelnik urzędu cel­
nego w  Sosnowcu, M edyński, dwaj u- 
rzędnicy tego urzędu, oraz kupiec Jan­
kiel G rajcarek. Skarb P aństw a poniósł 
400 tysięcy złotych s tra t. Owoce spro­
wadzano jako transporty  świeżej kapu­
sty . Na rozpraw ę w ezw ano 160 św iad­
ków, proces więc potrw a dw a tygodnie.

Zabójstwo za obrazę kobiety.
Częstochowa. W  kopalni rudy żelaz­

nej „Huta Bankowa*1 pod Poczesną p ra­
cowali razem  dwaj robotnicy, Rakow ski 
i Dziemba, k tórzy nie znosili się w zajem ­
nie. Antagonizm górników zaostrzał się 
z dnia na dzień. Pew nego dnia Raków  
ski zw rócił uwagę Dziembie, iż ten zbyt 
wolno pracuje, a wów czas Dziemba ob­
rzucił Rakowskiego stekiem  obelżyw ych 
w yrazów , przyczem  nie oszczędził i żo­
ny kolegi. Oburzony Rakow ski w szale 
uniesienia schw ycił w idły, jakiemi ro ­
pe tnicy zgarniają rudę i zadał Dzietno-e 
jedno krótkie, ale dobrze wym ierzone 
i-cerzenie w  głowę. Przeciw nik  padł na 
ziemię, brocząc krw ią i wkrótce d ich a  
w yzionął. Sąd okręgow y w Częstocho­
w ę  skazał Rakow skiego na trzy  lata. 
W ęzienia.

Straszna śmierć robotnika.
Piotrków. Robotnik kolejowy JózT  

R udaw y, obsługujący na stacji P iotrków  
e :ek tryczną dźwignię, ładującą sam o­
czynnie węgiel na parow ozy, został po­
chw ycony w kleszcze m aszyny i poniósł 
śm ierć na miejscu, będąc formalnie prze­
połowiony. O tern, jak straszną musiała 
być śmierć ofiary, św iadczyć może fala, 
ze znaleziono jego tułów z głow ą w zbiór 
niku węgla na lokomotywie, a dalszą 
część tułowia z kończynam i u stóp m a­
szyny.

Nadużycia masarzy.
Kielce. Na terenie pow. stopnickiego, 

a w  szczególności w Busku i Chmielni­
ku, ujawniono nadużycia, których do­
puszczali się nieuczciwi m asarze, spe­
kulujący na zw yżkę cen. Spraw cy ukry ­
li znaczne ilości słoniny i innych w yro ­
bów m asarskich, dążąc tą drogą do pod­
bicia cen. Na szczęście władze rychło 
w padły  na trop skandalicznych nadużyć 
Zarządzona rew izja ujawniła ukryte w 
wielkich ilościach tow ary m asarskie na 
terenie całego powiatu, które skonfisko­
wano, spraw ców  zaś oddano pod sąd. 
Cnergja w ładz w tym wypadku zasłu­
guje na szczególne uznanie.

Ucieczka sześciu więźniów.
Chrzanów. Z aresztu sądow ego w  

Chrzanowie zbiegło sześciu w ięźniów . 
W ięźniow ie ci wybili w murze celi otw ór  
i w ydostali się na podwórze sąsiednie­
go domu, a stąd na ulicę, poczem  zbiegli 
w  niewiadomym kierunku. Zarządzony 
natychm iast pościg za zbiegami nie dał 
dotychczas pom yślnego wyniku.

Bratanica „króla“ cyganów .
Lwów. W  sądzie okręgow ym  we 

Lwowie zakończyła się rozpraw a prze- 
c.wko bratanicy „króla** cyganów  poi- 
sk ch M ichała Kwieka. Akt o s k a rż e n i 
zarzucał jej kradzież futra, w artości 1.500 
złotych, na szkodę Abraham a G renadie­
ra, w  którego m ieszkaniu Kwiekówna 
zjaw iła się celem wróżenia. Po areszto- 
v/ąniu jej p rzybyła  — jak w swoim cza­
sie donosiliśmy — do gmachu, komendy 
policji Lw ów -m iasto banda cyganów  w 
komplecie z „królem** Kwiełdem na cze­
le, k tó ry  zapew niając o niewinności b ra ­
tanicy, ofiarow yw ał za nią kaucję w  do­
wolnej w ysokości naw et 10.000 dolarów. 
— Kwiekówna została wypuszczona na 
wolność za kaucją. Na rozprawie zjaw i­
ła się również banda cygańska, k tóra za­
legła kory tarze  sądu. Oskarżona Kwie-

Watykan i Litwa.
Naprężenie stosunków  m iędzy Stoli­

cą Apostolską i rządem  litewskim, w y ­
nikłe w skutek znanych w ypadków , nie 
Pi zez w szystkie koła oceniane jest opty- 
nj stycznie. W  kołach w atykańskich za­
pewniają, iż Stolica Apostolska domagać 
się będzie ścisłego dotrzym yw ania 
umów, w ynikających z zaw artego w 
roku 1927 konkordatu. Niejednokrotnie 
aano już Litw ie dowody wielkich szcze­
rych  i dobrych chęci, obecne więc prze- 
c w konkordatow e stanow isko rządu li­
tew skiego jest tym bardziej niezrozu- 
m ałe. Jeśli spraw y pójdą dalej tak, jak 
cotąd, nie pozostanie nic innego, jak tyl­
ko zerw anie stosunków.

Aresztowania wśród akademickiej mło­
dzieży katolickiej na Litwie.

Policja aresztow ała  tu dwunastu stu­
dentów  w skutek niezapłacenia nałożo­
nej na nich grzyw ny po 300 litów za od­
prowadzenie na dw orzec przyw ódcy 
Akcji katolickiej, dr. Karvelisa. W  zw ią­
zku z tern katolicki zw iązek studencki po

ków na do kradzieży się nie przyznała, 
potw ierdziła jedynie, że rzeczyw iście 
w yw róży ła  Grenadjerowi, iż zostan ę 
okradziony. Po przesłuchaniu świadków, 
pow ołanych przez obronę, trybunał w y ­
dał w yrok uniewinniający z powodu b ra ­
ku dowodów winy. Po w yroku urządri- 
i' cyganie bratanicy „króla** gorącą 
owację.

Niezwykły pojedynek dwóch braci.
Wilno. W e wsi Solaniki (pow. wileń- 

sko-trocki) mieszkali dwaj bracia, Mi­
chał i W ładysław  Burnosowie. Po śmier- 
c. ojca w ynikły między nimi zatargi ) 
dziedzictwa. Michał Burnos uznaw szy 
dokonany podział ziemi za niespraw ie­
dliwy, zaskarżył b ra ta  do sądu. Ale sąd 
w O ranach nie przyznał mu racji. W ie ­
czorem  tegoż dnia w ybuchła między 
braćmi sprzeczka, a potem bójka. Obec­
ni sąsiedzi nie pozwolili Lu bić się; wo 
Lec tego jeden z braci zalecił pojedynek 
na śmierć. Nie mając broni palnej, bracia 
postanowił', pojedynkować się na k jc . 
Rzeczyw iście pojedynek po paru dnia; i 
odbył się. M ichał Burnos silniejszy ; 
zwinniejszy Od brata rozbił vVładysła v ) 
wi czaszkę, złam ał rękę i pom iażd/ył 
żebra. Rannego przew ieziono do szpi­
tala. gdzie w krótce zm arł. Bratobójcę 
aresztow ano.

Obłąkany strażnik więzienny.
Wilno. Do W ilna nadeszła wiado­

mość o w strząsającym  wypadku, jaki 
w ydarzył się przed kilku dniami w  mu-

stanowił w ykazać sw oją solidarność z 
aresztow anym i przez tłumne odprow a­
dzenie ich do więzienia. Silny oddział 
policji z trudem zdołał rozproszyć po­
chód. W śród aresztow anych znajdują 
się najwybitniejsi działacze m łodzieży 
katolickiej.

Stulecie pisma katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych.

Pism o „Catholic Telegraph** z Cincin­
nati w  Stanach Zjednoczonych obcho­
dziło niedawno setną rocznicę swego ist- 
n enia. Organ ten był założony w  1830 
roku przez Mgr. Fennw ick‘a, pierwszego 
biskupa wspomnianego miasta.

Lekcja Pisma św . w szkołach państwo­
wych Stanów Zjednoczonych.

W  Unji północno-am erykańskiej w  
szkołach publicznych dw unastu stanów 
na ogólną liczbę 48, odbyw a się codzien­
na lektura i nauczanie Pism a św. W  in­
nych stanach zw yczaj ten pozostaw io­
ny jest do uznania m iejscowych władz 
szkolnych.

rach więzienia w Mińsku. Podczas ran ­
nej przechadzki więźniów politycznych, 
jeden z dozorujących strażników  dostał 
nagle obłędu i począł strzelać z rew ol­
weru do więźniów. Jeden więzień padł 
trupem na miejscu, dwóch dalszych od- 
n osło rany. W śiód reszty  więźniów w y ­
buchł popłoch i w szyscy  poczęli ucie­
kać. Zaalarm ow any strzałam i kom en­
dant więzienia, nie orientując się w  sy ­
tuacji i będąc przekonany, że chodzi tu 
o bunt więźniów, kazał strzelać do ucie­
kających, z których dwaj padli trupem, 
a szereg innych odniosło rany.

Z całego świata.
Trzęsienia ziemi w dziejach św iata.

Obecne trzęsienie ziemi można pO' 
równać dc najstraszniejszych, jakie no- 
Hije historia. W  cyklu tych trzęsień zie­
mi stoi na pierw szem miejscu trzęsienie 
ziemi w roku 1556, jakie nawiedziło Chi­
ny, pociągnęło ono za sobą 800.000 ofiar. 
Na drugiem miejscu stoi trzęsienie w  In- 
cjach w roku 1737, k tóre pociągnęło
300.000 ofiar, trzecie miejsce zajmuje 
trzęsienie z r. 1703 w Japonji — przynio­
sło ono 200.000 ofiar — dalej idzie trzę- 
s enie chińskie z r. 1920, które przyniosło
180.000 ofiar. W  r. 1923 Japonję naw ie­
dza trzęsienie, które pociąga 140 tys.ęcy 
zyć ludzkich. W  1908 M essy na pada ofia 
rą trzęsienia ziemi, a owocem  tej kata­
strofy jest 84.000 ofiar. W reszcie na 
ustatku idzie trzęsienie z roku 1755 w 
Lizbonie, kiedy ofiarą pada 50.000 ludzi.

Rozmaitości.
Najstarszy w Europie most w iszący.
W  tych dniach przystąpiono do roz­

biórki najstarszego w Europie mostu wi­
szącego. M ost ten, znajdujący się w  El- 
bogen pod Karlsbadem, przetrw ał pra­
wie sto lat, gdyż zbudowany był w 1838 
roku i uchodził w  ow ym  czasie za oso­
bliwość techniczną. I długo jeszcze potem 
był jedynym  mostem w iszącym  w Eu­
ropie. Obecnie zastąpi go m ost beto­
nowy.
Tajem nicze m iasto w pustym  Libijskiej.

W  krajach pustyni Libijskiej już od 
stu lat panuje przekonanie, że pomiędzy 
oazami Kufru i Siw a leży miasto, które 
zerw ało  łączność ze św iatem . M iasto to 
nazyw a się Zerzura, leży pono nad brze­
giem jeziora i liczy kilka tysięcy czar­
nych m ieszkańców. W  tych dniach uda­
ła się tam ekspedycja naukowa z angiel­
skim podróżnikiem, kapitanem  Ralphem 
Bagnoldcm na czele w  celu zbadania ta­
jemnicy pustyni. Nie jest to pierw sza w y 
praw a, podejmująca to zadanie. Już kilka 
ekspedycyj usiłow ało w targnąć do w nę­
trza pustyni, jednak bezskutecznie. Ba- 
gnold w yjeżdża w samochodach ciężaro­
wych. Siedmiu Beduinów, m ieszkających 
w  oazie oddalonej o 3 000 kilom etrów od 
krańców  pustyni, kroczy przed w ypra­
w ą w charakterze przew odników . P o ­
dróżnik żyw i nadzieję, że uda mu się do­
trzeć do tajemniczego m iasta w  Libji.

Gazy trujące przy  w ypieku Chleba
Jak oznajmia „Journal dagricu ltu re  

suisse** piekarze francuscy używali do 
bielenia mąki gazu chlorowego, bardzo 
niebezpiecznego środka trującego. Ga­
zem chlorowym  usuwali szaro-żółte za­
barw ienie mąki gorszego gatunku, k tórą 
następnie sprzedaw ali po cenach znacz­
nie w ygórow anych. Takie kwaszenie cia 
sta odbyw ało się p rzy  pom ocy różnych 
chemikalij, przez co na jednym  centna­
rze mąki zyskiw ano 10 kilogramów. P o­
nieważ przez używ anie tych środków  
chleb staw ał się trudno straw nym , a u 
osób o delikatniejszym  organizmie obja­
wiały się znaki zatrucia, lekarze zakazali 
używ ania tego gatunku chleba. Dotkliw y 
spadek zapotrzebow ania zmusił piekarzy 
do zaprzestania używ ania tej niebezpiecz 
nej metody.

Mussolini wróży światu lepszą
przyszłość.

„C orierra della S e rra“ pisząc o roz­
woju stosunków  gospodarczych, p rzy ­
chodzi do następującego wniosku: „Za 
trzy  lata, w  myśl oznaczonego przez 
Mussoliniego terminu, w stąpim y do no­
wego okresu gospodarczego spokoju. 
Bezrobocie spadnie do minimum, dzięki 
ruchowi emigracyjnemu, k tóry  skiero­
wany zostanie do Am eryki południowej, 
zasilonej kapitałem  św iatow ym . Zarobki 
będą cośkolwiek niższe, ale rów nocześ­
nie obniżą się ceny artykułów  spożyw ­
czych i produktów  wszelkiego rodzaju. 
Czas pracy, skrócony zostanie na 6 go­
dzin, przy 5-cio dniowym  tygodniu ro­
boczym.

Nowy rekord amerykańskiego 
głodomora.

Am erykański m istrz w  głodowaniu 
— John Smith — ustanow ił w  ostatnich 
czasach na sw ym  popisie w  jednym  z 
m iast Stanu lllinos now y rekord, p rze­
byw ając w  szklanej trumnie ÓS1/* dnia 
i pożyw iając się przez ten czas wodą, za­
praw ioną sokiem cytrynow ym .

Echa trzęsienia ziemi w Nowej Zelandjl.
Podczas trzęsienia ziemi w  Haw kes 

Bay, zaw alił się gmach seminarium  w 
G reenm eadow s, kierow anego przez księ­
ży ze zgrom adzenia m arystów  Dw aj 
księża Boyle i Gondringer, oraz 8-miu 
studentów  stracili życie, a wielu odniosło 
rany. O losie pozostałej ludności katolic­
kiej w  tej m iejscowości niema dotych­
czas pew nych wiadomości.

W mieście Napier, które uległo zbu­
rzeniu, pracow ało dwu księży katolic­
kich. M iejscową szkołę parafjalną dla 
dziew cząt prow adziły  siostry  misyjne w 
liczbie sześciu; one też kierow ały  śre­
dnią szkołą dla dziew cząt. Bracia m ary- 
ści utrzym yw ali szkołę dla chłopców. W 
Napier znajdow ał się także internat dla 
dziew cząt z M aorów.

Sztuka dzieci.

Sztuka d z iec ięca  posiada już oddzielne, w ielk ie  muzeum w  Instytucie P ed agogiczn ym  w  S zw aj­
carii. P rzed  kilkom a laty  za in teresow ali się  rysunkam i dzieci w ybitn i pedagogow ie i psycholo­
gow ie. P o w sta ło  w iele  c iek aw ych  dziel o prym ityw ie  rysunku i w łaśc iw ościach  psych icznych  

•św ia ta  d z iec ięcego . Specjalnie zain teresow ali s ię  tern uczeni niem ieccy. Została ustalona w tedy  
ttza , że  „dziecko rysuje nie to co w idzi, lecz  to, co w ie o rysow an ym  przedm iocie". O statnio  
w  Berlinie profesor stuttgardzskiej szk o ły  rzem iosł Albrecht von M erz urządził w y sta w ę  prac 
najm łodszych sw oic  huczniów  i uczennic. W śród  eksponatów  znajduje się  p o w y ższy  rysunek,

w yk onan y przez 13Jetn ią  d z iew czyn k ę



Program radjowy.
Czwartek, 19 lutego 1931.

Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 P rzeg ląd  
p rasy  kra jow ej. 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. 12.10 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 12,35 Kon­
ce rt szkolny F ilharm onii W arszaw skiej. 15.00 
K om unikaty gospodarcze. 15.35 Komunikat 
Ligi O brony  P ow ietrznej i P rzeciw gazow ej 
z W arszaw y . 15.50 O dczyt z W arszaw y : 
„U praw iajm y tu ry sty k ę  sam ochodow ą w  zi­
m ie". 16.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych.
17.15 O dczyt z W ilna „Rola ow oców  i ja rzyn  
w  odżyw ianiu człow ieka". 17.45 K oncert so­
listów . 18.45 Codzienny odcinek pow ieściow y. 
19.00 Rozm aitości. 19.15 Z historji w ypraw  
po larnych": „Lot A ndre'ego do bieguna". — 
19.4Q P ra so w y  dziennik radjow y. 19.55 Ko­
m unikaty  harcersk ie . 20.00 Felje ton  z W ar­
szaw y  p. W andy G rabińskiej pt. „Rozm ow a 
w  w agonie". 20.15 Pogadanka radiotechniczna 
z W arszaw y. 20.30 K oncert popularny z W a r­
szaw y. — 21.30 Słuchow isko z W arszaw y . 
„ Iry ssa  z dzikiej w ody". 22.15 R ecital śpie­
w aczy  z K rakow a. 22.50 Komunikat m eteoro­
logiczny z W arszaw y .

W arszawa, fala 1411,7 m. Godz. 12.10 P ły ty  g ra ­
mofonowe. 12,35 K oncert szkolny z Filharm onii 
W arszaw sk ie j. 14.30 „R zeczy w ażne i b łahe". 
15.50 „U praw iajm y tu ry sty k ę  sam ochodow ą 
w  zim ie". 16.15 M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych. 17.15 „Rola ow oców  i ja rzyn  w odży­
w ianiu człow ieka" (odczy t z W ilna). 17.45 
K oncert kom pozytorski Feliksa N owow iej­
skiego. 19.10 Giełda rolnicza. 19.25 P ły ty  g ra ­
mofonowe. 19.40 P raso w y  dziennik radjow y. 
19,55 P ły ty  gram ofonow e. 20,00 F eljeton p. t. 
„R ozm ow a w  w agonie". 20.15 Pogadanka ra ­
diotechniczna. 20.30 K oncert popularny. 21.30 
Słuchow isko: „ Iry ssa  z dzikiej w ody", 22.15 
K oncert z K rakow a.

Piątek, 20 lutego 1931 r.
Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 P rzeg ląd  

p ra sy  k rajow ej. 11.58 Sygnał czasu oraz htj-, 
nal z w ieży M ariackiej w  K rakow ie. 12.10 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komu­
nikat m eteorologiczny. 15.00 Kom unikaty go­
spodarcze. 15.50 L ekcja języka francuskiego.
16.10 O pow iastki dla dzieci sta rszych . 16.25 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 17.15 O dczyt 
z W arszaw y  „W rażenia  z w ycieczki studen­
tów  m echaników  do A m eryki". 17.45 K oncert 
popularny z W arszaw y . 18.45 Codzienny od- 
conek pow ieściow y. 19,00 Rozmaitości. 19,15 
Prof. W ładysław  Dzięgiel: „Echa K onstytucji 
3 M aja 1791 roku na Ś ląsku". 19.40 P raso w y  
dziennik rad jow y. Po dzienniku kom unikaty 
sportow e. 20.00 Pogadanka m uzyczna. 20.15 
K oncert sym foniczny z F ilharm onji W arszaw ­
skiej. Po  koncercie kom unikat m eteorologicz­
ny  o raz  nadprogram  (do godz. 23.00). 23.00 
S krzynka pocztow a w  języku francuskim .

W arszawa, fala 1411,7 m. Godz. 12.10 P ły ty  g ra ­
mofonowe. 15.50 Lekcja języka francuskiego.
16.15 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 17,15 
„W rażenia z w ycieczki studentów  m echani­
ków  do A m eryki. 17.45 K oncert popularny. —
19.10 Giełda rolnicza. 19.25 M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. 19.40 P ra so w y  dziennik ra ­
djow y. 19,55 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
20.15 K oncert z F ilharm onji W arszaw skiej. 
Po  transm isji i kom unikatach —  re transm isja  
ze s tacy j zagranicznych.

Hussolini o dyktaturze.

TEATR I SZTUKA.
Teatr Polski w Katowicach.

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 18. bm .: „O powieści Hoffmanna" 

O godz. 19.30, w ystęp  I. D ygasa.
C zw artek , dnia 19 bm. „M ignon" o godz. 19.30
P ią tek , dnia 20 bm. T ea tr  Polski nieczynny.
Sobota, dnia 21 „Żydów ka" w ystęp  I. D ygasa 

godz. 19.30.
Niedziela, dnia 22 T ea tr  Polski nieczynny.

Teatr Polski na prowincji
Środa, dnia 18. bm .: ,Mąż z g rzeczności" — 

Król. H uta o godz. 19.30.
C zw artek , dnia 19 bm. „M ąż z grzeczności" 

Bielsko godz. 19,30.
Sobota, dnia 21 bm. „Papa K aw aler" Rybnik 

godz. 19.30.
Niedziela, dnia 22 bm. „M ąż z grzeczności" 

P szczyna  godz. 19.30.
Niedziela, dnia 22 bm. „M anew ry Jesienne" 

B ytom  godz. 19.30.

Znany pisarz niemiecki Emil Ludwig, 
autor szeregu życiorysów  wielkich lu­
dzi, miał sposobność rozm aw iać z wielu 
europejskimi mężami stanu, m iędzy in­
nymi i z Mussolinim. Interesującem  jest, 
jak „Duce“ zapatruje się na dyktaturę. 
Na pytanie, dlaczego w  obecnym  czasie 
tak mało jest zdolnych m ężów stanu, 
Mussolini odpowiada:

— Dlatego, że polityka jest obecnie 
bardziej skomplikowaną, aniżeli była da­
wniej, oraz dlatego, że kapitalizm pochło­
nął wszelkie polityczne spraw y. Cały 
św iat interesuje się dziś jedynie kw estja- 
mi finansowemi. Gdzież są te czasy, kie­
dy cała Europa słuchała z zainteresow a­
niem m ow y Peela, Disraeliego, Jauresa 
lub C lem enceau? Dziś można słuchać 
każdego przez radjo, ale mów nikt nie 
studjuje... Dlatego konieczne są rządy o-

sobiste, lub za pośrednictw em  rady  mi­
nistrów . Ludzie chcą, aby nimi rządzono 
i aby mieli spokój...

— A co będzie po d yk ta tu rze?  — za­
pytuje pisarz.

— Po  dyktaturze nastąpi okres zmę­
czenia i upadku.

— Jak  długo po trw a ten okres?
— Może rok, może dziesięć lat, zale­

żnie od trw ania i siły rządu dyk tato r­
skiego.

— Sądzę, że pan będzie miał szczęś­
cie rządzić trzydzieści lat, jak Bism arck.

— O czywiście. Jestem  na to zdecy­
dow any — odpowiada Mussolini.

— A czy W łochy rów nież tak posta­
nowiły — zapytał Emil Ludwig, jak sam 
przyznaje zupełnie nietaktycznie.

— Bezw arunkow o — odpowiedział 
jednem słow em  „II Duce“.

Spór o sfilmowanie „Dzielnego wojaka Szwejka".

Sprawy towarzystw.
K atow ice. Kat. Tow . Polek w  K atow icach 

zw ołuje na dzień 19 bm. o godz. 6 w ieczór do 
sali rysunkow ej w szkole w ydziałow ej zebranie 
walne. P rzy b y c ie  w szystk ich  członkiń obow ią­
zujące, gdyż będzie w ybór zarządu  na rok 1931 
Na porządku obrad spraw ozdanie z zabaw y k a r­
naw ałow ej.

W  tych dniach rozpoczął się 
przed sądem praskim  interesujący pro­
ces. T ow arzystw o filmowe „Gloria", 
pragnie opracow ać dla filmu dźwiękowe 
go znaną powieść Jarosław a Haszka 
ped tytułem  „Przygody dzielnego w o­
jaka Szw ejka", k tóra dzięki swej humo­
rystycznej treści, stała  się słynną na ca­
łym świecie. Autor zm arły przed kilkoma 
laty, sprzedał praw o sfilmowania swego 
dzieła pewnemu przedsiębiorcy filmo­
wemu, za śmiesznie m ałą kw otę 5.000 
koron czeskich. W spom niany przedsię­

biorca, sprzedał następnie praw o w y ­
twórni filmowej „Gloria", k tó ra  w yko­
nała film niemy, m ający wielkie pow o­
dzenie w  całej Europie. Obecnie ta sama 
w ytw órnia, pragnie nakręcić film dźwię­
kowy. Zastępca p raw ny rodziny Haszka 
twierdzi, że w ytw órnia  winna w  tym 
celu uzyskać pozwolenie rodziny, 
gdyż zm arły au tor pozwolił jedy­
nie na sfilmowanie obrazu niemego. 
Opinja publiczna, oczekuje z wielkiem 
zainteresow aniem  rozstrzygnięcia sądu.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

w  dniu 17 lutego 1931 r.
D olar am erykański 8.90 zł. Funt sterlingów  

angielskich 43.24 zł. 100 franków  francuskich 
34.89 zł. 100 szylingów  austrjack ;ch 125.09 zł. 
100 franków  szw ajcarsk ich  171.74 zł. 100 gulde­
nów holenderskich 357.25 zł. 100 belgów  belgij­
skich 124.02 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w  dniu 17 lutego 1931 r.

Żyto 16.75— 17.00. P szenica 21.75—22.50. — 
Jęczm ień przem iałow y 19.00—20.00. Jęczm ień 
b row arow y 24.00—26.00 O wies 17.50— 18.50. — 
M ąka ży tn ia  65% 27.00. M ąka pszenna 65%
35.00—38.00. O tręby  żytnie 11.75— 12.75. O tręby  
pszenne 12.50— 13.50. O tręby  pszenne (grube)
14.00— 15.00. Rzepak 41.00— 43.00. G orczyca 
4ż.00— 47.00. W yka latow a 28.00—31.00. Peluszka
32.00—35.00 Groch W iktorja  24.00—28.00. Łubin 
niebieski 19,00—21,00. Łubin żó łty  29,00—32,00. 
S eradela  58.00—64.00. K oniczyna czerw ona
200.00—300,00. Koniczyna b iała  270.00—370.00. 
Koniczyna szw edzka 180.00—210.00. Koniczyna 
żółta  odłuszczona 110,00— 125,00. Koniczyna 
żó łta  w  łuskach 58.00—65.00. T ym oteusz 80.00 do 
100.00. R ajgras angielski 95.00— 110.00. T a ta rka
24.00—27.00 Ogólne usposob. niejednolite.

Giełda zbożowa w Warszawie 
w dniu 17 lutego 1931 r.

Żyto 17,75— 18,50. P szenica 23—24. Owies 
jednolity  19.50—20.50. O wies zbiórkow y 18— 19. 
Jęczm ień na kaszę 17.30— 18.30. Jęczm ień b ro ­
w arny  24—25. M ąka pszenna luksus. 50—60. — 
M ąka pszenna w yborow a 40—50. M ąka żytnia 
32—34. O tręby  pszenne szale 15— 16. O tręby  
pszenne średnie 13.50—14.50. O tręby  żytnie 
11,50— 12,25. Kuchy lniane 28—29. Kuchy rzepa­
kow e 18— 19. G roch polny jadalny 24—27. Groch 
W iktoria 29—33. Koniczyna czerw ona 270—340. 
Koniczyna biała 270—350. W yka 30—32. S e ra ­
delą 55—65. Peluszka 33— 35. O broty  średnie. 
Usposobienie spokojne.

Ceny za produkty rolne
z dnia 17 lutego 1931 r. 

podane przez „Raiffeisen" hurtow nię tow arów , 
Katow ice, ul. G liw icka 3.

Za 100 kg: ży to  krajow e zł 21—22, ży to  na 
w yw óz zł 26—27, pszenica k ra jow a zł 24—26, 
pszenica na w yw óz zł 41—42, jęczm ień na w y­
wóz (zależnie od jakości) zł. 29—34, ow ies k ra ­
jow y zł 25— 27, ow ies na w yw óz zł 27—28.

Pasze treściw e za 100 kg loco stacja odbior­
cza (przy  ilościach pełnow agonow ych): Makuch 
słonecznikow y 48 % zł 27—28, makuch slonecz . 
mkow y 46 % zł 26— 27, m akuch lniany zł 32 do 
32, m akuch rzepakow y zł 25—26, o tręby  żytnie 
zł 14— 15, o tręby  pszenne zw ykłe zł 15— 16, 
o tręby  pszenne średnio grube zł 15,50— 16,50, 
słom a prasow ana żytn ia zł 6,25, słom a p rasow a­
na pszenna zl 6,25, słom a łąkow a luzem lub 
prasow ana zł 13— 14. — Usposobienie spokojne.

S P O R T .
Mecz bokserski Polska —  Austrja 

przełożony na sobotę.
M ające się odbyć w  K atow icach m iędzypań­

stw ow e zaw ody bokserskie m iędzy rep rezen ta ­
cjami Polski 1 Austrii, zostały  przez Polski Zw. 
Boks. przełożone z środy, dnia 18, na sobotę, 
unia 21 lutego, a to nie w Katow icach, lecz w  
Królewskiej Hucie na sali H rabia Reden o godz. 
20. Składy  obydw u drużyn  nie uległy żadnej 
zmianie.

Co to jest Matte Parana?
Św iat cyw ilizow any dow iedział się o M atte 

P a ran a  poraź p ierw szy  przez Jezuitów , k tó rzy  
w roku 1578 przybyli do B razy lji i natychm iast 
poświęcili się upraw ie i przyrządzaniu  M atte, 
zapoznaw szy się z pierw szorzędnem i w łaściw o­
ściami tegoż, jako zdrow ego i sm acznego środka 
spożyw czego u ludów Połudn. A m eryki. P rzy  
w zrasta jącej im igracji do A m eryki Południow ej 
mieli E uropejczycy  poraź p ierw szy  sposobność 
w ypróbow ania p ierw szorzędnych  zalet M atte 
P arana , dzięki k tórej żołnierze łatw iej znosili 
k łopoty  wojenne i potęgow ali sw oje siły  odporne. 
Szybko zdobyła M atte P aran a  rynek Am eryki 
Połudn. Obecnie piją ją we w szystk ich  pań- 
s 'w ach  Połudn. Am eryki, sam a A rgentyna kon­
sumuje w ięcej jak  120.000.000 kilogr. M atte. — 
U rugwaj więcej jak 2Q.000.000 kg. M atte rocznie. 
T akże w licznych krajach  E uropy znaną jest 
M atte jako pierw szorzędny  napój np. dla w oj­
ska (arm ja albańska pije M atte na śniadanie). 
P ierw szorzędne zdolności drużyn p iłkarzy  b ra ­
zylijskich przypisuje się znacznej konsum cji 
M atte, a pew ien europejski w ybitny spraw ozda­
w ca św iata  piłkarskiego donosi, że nie jest to 
w ynikiem  przypadku, jeżeli drużyna p iłkarska 
U rugw aju stoi na pierw szem  m iejscu (konsum- 
cja ludności U rugwaju w ynosi około 14 kg. M at­
te rocznie na głow ę) albo też że d rugą z rzędu 
drużyną jes t A rgentyńska. (A rgentyna konsum uje 
rocznie 12 kg. M atte na głow ę).

W  B razylji, mimo znacznej konsumcji mięsa 
me znajduje się żadnych reum atyków , żadnych 
pcdagryków , choroby przem iany m aterji w szel­
kiego rodzaju nie istnieją, a uczeni przypisują 
fakt ten regularnem u i znacznem u spożyciu Mat)- 
te. Być może, że wielu Europejczyków  będzie 
musiało oswoić się dopiero z cierpkim , obcym  
sm akiem M atte. Kto się jednak raz oswoi z tym 
sm akiem , kto odczuje na w łasnym  ciele skutecz­
ność picia M atte, ten nie mpże więcej bez M atte 
egzystow ać: H asłem  naszem  musi być zatem : 
Matte Parana pić należy w  interesie własnego  
zdrowia i życia.

Nakładem tirm y K aiołik" spółka w ydaw nicza 
i ogr xlp w Bytomiu Śląsk Opolski. — Dru­
kiem: D rukarnia Ś ląsk a  Sp z jg r  udp Kato­
wice ul. B atorego nr 2. Telefon 878. -  źa  re­
dakcję odpow iedzialny: F ranciszek  Godula

w Król. Hucie.

Z dalszych stron.
Kobieta — adwokat broni dezertera 

od śmierci.
Praga. W  tych dniach odbyw ał się 

przed sądem  w ojskowym  w Libercu w 
Czechosłowacji proces przeciw ko dezer­
terowi, k tóry  czterokrotnie wydalał się 
samowolnie ze swego pułku. Czecho­
słow acki kodeks w ojskow y przewiduje 
w takim  w ypadku karę śmierci. W  cha­
rak terze obrońcy w ystąpiła  młoda adwo- 
katka czeska dr. Honzowa, k tóra po tra­
fiła przekonać trybunał o niewinności 
swego klijenta, wobec czego sąd w ydał 
w yrok uniew inniający oskarżonego.

Maszyny do szycia
systemu Singera, pierwszorzędnej dobroci na- 
,  grodzone złotemi medalami poleca:

Józef Ankudowicz
W arszawa, N ow ogrod zk a  2.

Nożne bębenkowe 1 gat. 270 zł., gabinetowe 
kryte 320 zł., duże kra wieckie 330 zł. Tylko te 
są najtrwalsze i najodpowiedniejsze na prowincję.

15-letnia gw arancja.
Wysyłamy na prowincję za zaliczeniem kole- 
jówem po otrzymaniu pocztą 50 zł. ZADATKU 

P rzesy łka  i opakowanie na koszt firm y. 
Cenniki i objaśnienia wysyłamy na ła d a n ie  

b e z p ła t ie .  3118
UWAGA! Firma Chrześcijańska.

Licytacja.
W dniu 27-go lutego 1931 r. o 

godz. 10-ej rano odbędzie się w 
Urzędzie Celnym w Katowicach 
l i c y t a c j a  towarów niepodjętych 
przez odbiorców. Informacji udzie­
la się w godzinach urzędowych.

Katowice, dn. 13 lutego 1931 r.
w z. Kierownika Urzędu

(—) Drahokoupill 
inspektor celny.

H f l i o i  żony mojej Agnieszki z do 
OnCI U l  U]*j§a mu Fapoń z Mysłowic nie 
odpow adam. Ignacy Jarzyna. 3136

Chcesz otrzymać posadę?
M usisz ukończyć kursy  fachow e koresponden­
cyjne im. profesora Sekułowicza, W arszawa, ul. 
Żórawia Nrl 42. Kursy w yuczają listow nie: bu­
chalterii, rachunkow ości kupieckiej, korespon­
dencji handlow ej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na m aszynach, tow aro­
znaw stw a angielskiego, francuskiego, niemiec­
kiego, pisowni, gram atyk i polskiej, oraz ekono­
mii. Po ukończeniu egzam in. Żądajcie prospek­
tów. nr. 3096

Kino Rialto
Katowice

Arcydzieło dźwiękowe

W rolach głównych

L o u is  T r e n k e r  
M ary  G lo ry

Początek seans.: 2.30, 4.30, 6.30,8.45

x a w o d « w y

Szofer
poszukuje posady. Ogło­
szenia do „KATOLIKA* 
w Katów cachpoJ „szofer*

Ustrzeżenie!
Ostrzegam niniejszem, 

aby synowi mojemu nie­
pełnoletniemu nie dawa­
no na kredyt, gdyż za 
długi przez niego zaciąg, 
nięte nie odpowiadam i 
tychże nie płacę. 3139

Michał Szeffer
inwalida górniczy 

Niewiadom kol. Beaty


